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Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 30 stycznia!
W czorajsze  dzienniki n ieprzyniosły nam 

je szcze  nic stanow czego względem  gabine­
tu w A n g l i. W szy stk ie  jednak listy po­
twierdzają wyrażony przez nas wczoraj o -  
piroą uważają w ystąpienie lorda John R u s­
so 1, jako prosty manewr ministeryalny istnie— 
jtjcemu gabinetowi przeciwny. N a  takowych  
manewrach jak i na wielu innych zna się  
wybornie szanow ny lord. P o ch w y c ił on jak  
się  zdaje niocyą p. Roebucka i w yst.jp ił aby  
nie hyc zmuszonym bronie innych kolegów  
• sieb ie; bo bądź co bądź dopóki gabinet 
istnieje, a lord R ussell w nim za sia d a ł, tru­
dno działania ministeryalne uw ażać za po­
jedyncze działania tego lub ow ego ministra. 
A le  niestety, tak b y ło  mniej więcej w g a -  
nim-cie lorda Aherdeena. K oneesye w zaje­
mnie sobie czynione uważali pp. ministrowie

Jaśkę dla A nglii a ?a grzeczność w z a -  
■l"!ri"ą dla si bie. N ie sądzili się  być odpo- 

l(idzialnymi jedni za  drugich, a w yjąw szy  
J" ‘e<̂  parlamentem, solidarność nawet za  d o-  
' ,fla»e sprawy nie radzi przyjmowali. N ie  

1 ,a w ięc c/.eg  > A n glia  ża łow ać gabinetu 
lorda Aberdeena, jeżeli ten jak  się zdaje 
ostatnie sw oje liczy  godziny, lubo nie bar­
dzo przew idujem y czy li z y sk a  wiele na no­
wym sk ład zie  ministerstwa; bo to na co się  
najwięcej u karża, to jest brak energii w pro­
wadzeniu wojny i nieporządek w admi.iistra- 
cyi w yd zia łu  wojny, za leży  od okoliczności, 
które gabinet pomimo najlepszej woli zm ie­
nić nie ła tw o  potrafi.

R ozbicie stronnictw o którem nieraz mó­
w iliśm y, coraz więcej daje się  we znaki. 
Dawniej gd y  spadali z ministerstwa torysy  
wchodzili d ń whigi. O tern wiedziano na­
przód i nikogo g ło w a  nie bolała . T eraz kom - 
biriacye są  przeróżne, a podobnoś i intrygi 
sprow adziły  A n g lią  co do utworu gabinetu 
ha pole państw reprezentacyjnych z konsty- 
lucyą stuczną czyli pisaną. Z a w sze  jednak 
Pozostanie faktem ważnym , że opinia publi- 
c«na odsunęła w  chwili wojny torysów od steru 
r /ądu. Dotąd za w sze  w takich okolicznościach  
"odziała A nglia  torysów w gabinecie. Pra­
wda że dzisiejsi torysy lord Aberdeen i kil— 
ku z je g o  kolegów , są  to tylko ludzie nale­
p y  tio stronnictwa które dawniej reprezen­
tow ało część  interesów angielskich, któremu 
,się zo sta ła  nazwa bez rzeczyw istnego zn a -  
°*en ia; ale zaw sze  fukt ten wskazuje k ie- 

zm iany, kierunek demokratyczny, w ja -  
ri postępuje A n g lia , a zdaje się że ob e-  

cna wojna nie m ało ją  jeszcze na tej drodze

posunie.
Co za ś do zmiany sam ego gabinetu po­

słuchajm y co p isze p. John Lemoinne z Lon 
dynu do Uebatów  tego sam ego dnia w  któ­
rym lord John R ussell podał się  do d y -  
misyi.

Dziwiłoby mię mocno, gdyby te leg raf który pój­
dzie prędzej jak  ten list, nie doniósł wam wieczór 
o zmianie ministrów. Mówię o zmianie ministrów , a 
nie m inisterstw a , sądzę bow iem , że połowa człon­
ków składających dzisiejszy gabinet, pozostanie w no­
wym.

Zobaczycie w dziennikach, źe wczoraj odbyła sie 
rada ministrów, po której lord A berdeen udał się do 
W indsor. Lecz godne uwagi, źe lord John Russell 
odeg ra ł na tej radzie rolę posągu Brutusa. B ył nie­
obecny et ideo profulgebat. Mocya p. Roebucka na 
dziś w ieczór w Izbie niższej zapowiedziana, staw ia­
ła  lorda John Russell w konieczności bronienia swych 
kolegów i podzielenia z niemi odpowiedzialności. 
Zdaje s ię , iż nie chciał w tej niewdzięcznej pracy 
postradać ostatniej szansy, jaka mu jeszcze pozosta­
ła  do zostania ostatni raz pierwszym ministrem, i 
bezwątpienia lord A berdeen pojechał, aby złożyć u 
stóp Królowej zbiorową dyinisyą całego gabinetu.

Jeżeli rzeczy tak się mają wypada w nosić, że 
Królowa zawezwie lorda Jolm Russell i poleci mu 
złożenie nowej administraeyi. Cała kw estya zależeć 
będzie na te rn , czyli m inistrowie znani pod nazw i­
skiem Peelistów  wyjdą razem  z gabinetu , lub czyli 
też wyjdzie ich tylko dwóch to je s t lord A berdeen 
i książę N ewcastle. W  razie gdyby p. Gladstone, 
sir Jam es G raham , p. Sydney H erbert i p. C ard- 
well opuścili swych przyjació ł i zdecydowali się po­
zostać w gabinecie, w tedy nową administracyą u tw o­
rzyć nie byłoby trudno. Cała zmiana ograniczyłaby 
się na te rn , że lord John Russell byłby pierwszym  j 
ministrem, a lord Palm erston ministrem wojny. Lecz I 
jeżeli wszyscy Peeliści wyjdą razem , w tedy lord John I  
Russell z trudnością znajdzie ministra skarbu.

Zmiany te  oddawna by ły  do przew idzenia N a­
m iętności, opinii publicznej nie zważają co spraw ie­
dliwe, a co niesprawiedliwe. Ktoś ofiarą paść mu­
siał. Ofiarą tą je s t  minister wojny książę Newcastle. 
Każdy na jego  miejscu byłby się w* tej samej co 
on znajdow ał niemożności sprawowania wydziału 
wojny z większem powodzeniem. Będziemy więc 
widzieli lorda John Russell u szczytu swych życzeń 
i życzeń jego familii, będziemy także widzieli kie­
runek wojny powierzonej ministrowi używającemu 
w Anglii największej popularności.

j D onieśliśm y pobieżnie w P rzeglądzie w czo -  
i rajszyrn o oświadczeniu p o sła  pruskiego na 
I Zgromadzeniu zw iązkowem  w  d, 25  b. m., 
i jako odpowiedź na propozycyę A ustryi we 
w zględzie mobilizacyi kontyngensów zw ią z­
kowych. O św iadczenie to jest jakoby uzu­
pełnieniem noty pruskiej z 5 g o  styczn ia s łu ­
żącej znów za  odpowiedź na notę austry- 
acką z 2 1 g o  grudnia w tym samym przed­
miocie. O św iadczenie to podaje Z eit w na- 
stępującej osnow ie:

W  załączeniu do w yjaśnień udzielonych już  po­

przednio Zgromadzeniu związkowem u i czyniąc za - 
dosyć przyrzeczeniom w nich danym co do dalszego 
porozumienia s ię , poseł upoważnionym je s t  podać do 
wiadomości wysokiego Zgromadzonia, źe gabinet p e -  
tersburgski, wedle brzmienia załączonej tu noty ks. 
Gorczakowa do hr. Buola pod datą 28go grudnia, 
cztery punkta uchw ałą d. 9go grudnia uznane za do­
stateczne podstawy pokoju, również ze swej strony 
w tej formie, w jakiej mu były  przedstawione i bez 
wszelakiego zastrzeżenia, za takowe przyjął.

Gdy przeto mocarstwa wojujące, obustronnie zga­
dzają się pod względem tych "punktów ustanowio­
nych przez same państwa zachodnie, poczytując je  
za przedugodne podstawy układów  o pokój, należy 
więc z ufnością wyglądać rozpoczęcia tych układów, 
a skoro takowe przez bezpośredni udział obu mo­
carstw  niemieckich przybiorą na siebie ceche ogól­
no europejską, rząd królew ski niezaniedba" w ejść 
w tym względzie również i nadal w stosow ne ze 
Związkiem porozumienie.

W układach tych przedew szystkiem  iść bedzie o 
in terpretacyę czterech punktów. Rząd królew ski nie 
ma urzędowej wiadomości, czy państwa zachodnie 
postanowiły co pod względem szczegółów  wykładu 
tych punktów, nie może przeto zmiarkować, ja k  da­
lece wykład ztamtąd spodziewany zgadzać się bę­
dzie ze znaczeniem, jak ie mogliby tym punktom przy­
znawać kontrahenci przym ierza z 2 0 go kwietnia roz­
szerzonego przez odpowiednie uchw ały związkowe 
'oraz z dodatkowemi artykułam i tego przym ierza, i 
w którem  to jedynie znaczeniu punkta te stanowią 
jedną z podstaw obowiązujących państwa niemieckie' 
pomiędzy sobą.

Zanim wszakże układy prowadzić się w tej mie­
rze mające, będą m ogły w yw rzeć praktyczny wpływ 
na trw ałość traktatów , które stanowią dotychczas 
podstawę prawa europejskiego, Prusy nie tylko na­
przeciw  wszystkim uczestnikom tych traktatów  wy­
stępować będą samodzielnie w tern pojęciu , w ja ­
kiem się przyłożyły  do uchw al związkowych z 24 
lipca i 9go grudnia (przystąpienie Niemiec do przy­
m orzu austryacko-pruskiego i do artykułów  dodat­
kowych P . l i .  C z.j, ale naw et usiłować będą zape­
wnić Związkowi udzia ł, k tórego się tenże "spodzie­
wa. Dziś już wszakże rząd królewski widzi sie być 
w położeniu w ypow iedzieć, źe j e ż e l i  jednej ś tro -  
ny upatruje iz in teresa niem ieckie/fctórych wyrazem 
była uchw ała 9go grudnia w szechstronnie uw zglę­
dnione i zabezpieczone zostały, to nie mniej z za­
dowoleniem uwiadomić może swoich w spółzw iązko- 
wycli, źe ponawiane i w yraźne zapewnienia Rosyi, 
uwalniają od wszelkiej obawy, iżby wojska cesarsko- 
austryackie dopókiby nie użyto ich przeciw  Rosyi 
zaczepnie, wystawione być m iały na napad ze stro ­
ny rosyjskiej, i ze zatem przypadek wymagający 
w wykonaniu artykułu  dodatkowego, użycia s ił nie­
mieckich do czynnego działania, nie może być uwa­
żany za tak bliski.

Granice ogólnych interesów  niemieckich w edług 
dzisiejszego położenia rzeczy, których wojska Związ­
kowe bronić mają, naznaczone są uchwałam i Związ- 
kowemi 24go lipca i 9go grudnia. Za pomocą nich, 
po starannej rozw adze, ustanowiono miarę zobowią­
zań, jak ie  Związek niemiecki p rzy ją ł na siebie w o ­
bec Prus i Austryi. Dalsze rozwinięcie tego stosun­
ku traktatow ego, gdyby tego zaszła po trzeba, na­
stąpiłoby tylko przez własnowolną zgodność trzech 
uczestników na podstawie wzajemnego jasnego  i

dokładnego rozpatrzenia się w stosunkach kaźdeo-o 
z nich do państw  wojujących. W edług  tego  p rze­
miana stosunków  wprowadzonych przez A ustryę i dla 
niej w skutku traktatu 2 go grudnia, w ich dzisie j- 
szym jak  niemniej w moźebnytn na przyszłość w p ły - 
wie, wymaga ścisłego zastanowienia się. J. K. Mość 
jak  d o tąd , tak rów nież nadal przyjmie na siebie 

; w iernie w szelkie obowiązki w ypływ ające z jego s ta - 
nowis a w  Rzeszy lub też z traktatów , jak  to już 
oswia ozonem zostało  w depeszy do c. k. austrv- 
ackiego gabinetu na d. 5 s ty czn ia , ale opierać się 

i p rzesu n ie  azdemu żądaniu granice te przekra­
czającemu tak d łu g o , dopóki nie bedzie m ógł roz­
poznać dokładnie jeg o  donośności, stosunki ofiar ja -  
kieby ztąd na Niemcy przypadały, tudzież celów do 
jakich zm ierza, J. K. Mość w podwójnem swojem 
stanowisku jako członek Rzeszy i panujący m ocar­
stwa europejskiego ma się za przekonanego, iż w po­
stępowaniu tein swojem nakazanem obowiązkami j e ­
go względem Rzeszy jak  i względem poddanych o -  
piece jeg o  pow ierzonych, zgadza się z pojęciem  naj­
jaśniejszych współzwiązkowych sw oich , i dla tego 
spodziewa s ię , źe w zgodnem z niemi oparciu się 
na gruncie traktatów  związkowych, znajdzie dla ca­
łego  Związku jak  i dla każdego pojedynczo członka 
Rzeszy rękojm ię naprzeciw  jakiem ubadź rozszerze­
niu przeciwnem u godności lub w łasnem u dobrze 
zważonemu interesow i N iem iec, a to w tedy nawet, 
gdyby obecne nadzieje załagodzenia wojennych za - 
wikłań nie miały odnieść skutku. J. K. Mość nie p rze - 
stannie stara się, na ten ostatni przypadek za pomo­
cą poufnych traktowań z dworami wojującemi (U se- 
dom, W edell. P . P .  Cz.) pozyskać nowe gw araneye, 
źe Niemcy w m iarę tylko zagrożenia w łasnych sw o­
ich interesów  byłyby w ciągnięte w wojenne zaw i- 
kłam a. Ale naw et niezawiśle od skutku tych u si-  
ło w an, J  K. Mość upatruje we w łasnej sile i w  sile 
ca ych N iem iec, tudzież w stałych zasadach ustaw y 
Związkowej, dostateczną rękojm ie do utrzym ania o-o- 
dności, bezpieczeństw a honoru i praw nego zacho­
wania stosunków wspólnej ojczyzny.

O ś w ia d c z e n ie  to  g r z e s z ą c e  n ie ja s n o ś c ią  
fo rm y , n ie  z a ś  t r e ś c i ,  o d e s ła n e  z o s t a ł o  d o  
w y d z ia łu  s p r a w y  w s c h o d n ią  z a jm u ją c e g o  s ię .  
B a ro n  P r o k e s c h  O s te n  o d p o w ie d z ia ł  n a  n ie , 
le c z  d z ie n n ik i j e s z c z e  n a m  o d p o w ie d z i  te j n ie  
p r z y n io s ły .

' ■ iTrgutićKń-ianęricwi
K A W A L E R  s t a r a j ą c y  s i ę .

(  °dsłuchane i wypatrzone.)

( Ci<tg dalszy.J
„ Consuetudo est altem  natura* _  powiedział bar­

dzo słusznie ktorys z łaemników, bo wielowładny 
wpływ nawykniema staje się powodem, że spokojnie 
Patrzymy na rzeczy, ktoreby zgrozą j oburzeniem nrze- 
Jfic nas powinny. Najpotworniejsze zboczenia z drogi 
Prawości i cnoty przybierają w oczach naszych drobne 
r°zmiary nieznacznych usterków, a ten krzywy sposób 
odleżenia tak jest wkorzenionym, że o innym już  na­
wet wspominać nie wolno...

to b y  to naprzykład mówiono, gdyby kto dziś wy­
stąpił z twierdzeniem, iż św iat, w gruncie poganin ma 
t>lko powierzchowne chrześciaństwa cechy A jednak, 
małoby nam podobno z chlubnego pozostało piętna, 
gdybyśmy coś ująć musieli za każdą pogańską nawy- 
r  ,cze*° złotego cielca w najróżniejszych posta-
■ach i formach, —  bałwochwalstwo mody i egoizmu,
• przeczanie drugim praw , których nąjgoręcąj żądamy 

wn SleKie ’ —  ^°brćj wiary w stosunkach domo- 
mnv bołćeznych, zręczne wymijanie obowiązków,—  sa- 
m o wolne okłamywanie własnego sumienia, itd. itd. itd. 

to  wszystko praktykgje się codzień przy nąjzupel-

mejszem przeświadczeniu o naszej zacności, —  bo złe 
będące w obyczaju, nie razi nikogo.

Kawaler oszukuje pannę —  panna kawalera i nie 
przyjdzie im do m ysh, żeby takie postępowanie m odo 
byc szalbierstwem; -  dobrze wychowana  matka bez 
zająkmenia radzi dobrze w ychow anij córce, sprzedać 
się za mnę i bogactwa, które jej dozwolą zamfastT  
cia Bogu miłego w skromności i pracy, wieść życie 
miłe szatanowi w próżniactwie i zbytku; owszem:" —  
jeżeli możesz kogo wyprowadzić w p o le ,—  szczęść 
Boże! skrupuły są dla powodzenia nader niewygodną 
rzeczą; —  maszh procesi wątpliwy? zapłać zdanie sę­
d z ió w ; -  masz długi , zlej na kogo tytu{ SW(S| w{a. 
sności, — popodstawiaj fałszywych wierzycieli, —  inni 
pójdą z kwitkiem, bacznie, doskonale! czy słusznie? 
to inna rzecz, ale tak zrobił ten i ów, —  niema ża­
dnego powodu byc lepszym od drugich.

Ktoś prostoduszny, odmiennego sposobu myślenia, 
śród podobnych ludzi sprawdziłby ową bajkę ó kraju 
kulawych, gdzie jeden prosto chodzący kulawym się 
zdawał. Takietn było właśnie położenie panny Barba­
ry względem okolicy i rodziny swojej. Brzydziła się 
złem z całą zapalczywą surowością e n e rg ic z n e j^ d o ­
świadczeniami życia jeszcze niezwątlonej duszy; równie! 
namiętny^ charakter miała u niej miłość ku dobremu: 

j wyższego polotu zdawał jej się duchowem kalec- j 
jtw em , zaślubienie człowieka, któryby ją  moralnie p o -: 
jHizyl, uważała Nobie za zbrodnią, za rodzaj odszcze- 
; pienstwa od świętej wiary, którą Bóg wlał w serce.
| Zabiegi pana Stanisław a, którym widocznie sprzyjali 
I państwo D. męczyły ją  ty lk o ,—  pragnęła je  odwrócić

uwydatnianiem obustronnej różnicy zdań i charakterów,—
gdy zaś to niepomagało, zaczęła dziwaczyć umyślnie,__
lecz p. Stanisław tern uporczywiej pochlebiał, —  kła­
mał tem bezczelniej.

—  u Poczciwy S ta ś ,  jak  011 pracuje, żeby ci się 
„przypodobać11—  powiadał jej ojciec.

—  „Miałabym dla niego więcej szacunku, gdyby tego 
„me robił11 —  mówiła panua Barbara.

„W szakże kobiety lubią, aby im przyświadczać."
„Nie mogą lubić, jeżeli kto przyświadcza nie 

„szczerze. 11

“  „Ależ, kochanko, ty się tak różnisz od wszyst- 
„kicn, że niepodobna abyś sobie dobrała męża zupeł­
n ie  po myśli.“

„Innego nie wezm ę, mój ojcze."
„To ryzykujesz zostać starą panną,"

— „Czemu nie? Będę taką jak Krystyna pani Hoff- 
„ man o w e j,—  a Zosia kiedy po mnie zabierze Jedlince.1,

I Na tym punkcie zwykle pieszczoty kończyły rozmo- 
1 we7 bo panna Barbara, lubo ją  pomawiali wszyscy o 
j dziwactwo, miała ten wdzięk niewysłowiony, któremu 
w dotnowem pożyciu wszyscy uledz muszą.

Jćl delikatny rozum trafiał zawsze na pewne sposo­
by zjednywania tych nawet co ją  pojąć m eum ieli,—  
a wykwintna i wabna Układność zwyciężała od razu 
wszelkie uprzedzenia.

Lecz jaką drogą córka prawdziwie zakutego  szla­
chcica,—  deklarowanego nieprzyjaciela postępu, przyjść 
mogła do tych wyobrażeń, do tęj układności?... Oto 
nie chowała się w domu, bo matka odumarła ją  ma- 
łem dziecięciem, a ciotka zaślubiona urzędnikowi zna*

Notom dyplomatycznym nie ma dziś końca, 
1 trzeba mieć już pod bokiem chronologiczny  
spis onych, żeby przy odw oływ aniu  się  je­
dnych not na dru gie , w iedzieć z pewnością  
o co rzecz idzie. T eraz p rzyb yły  do tel 
liczby dwie nowe noty pruskie, jedna z 21o-0 
druga z 2 2 g o  styczn ia. P ierw sza  przesłaną  
zosta ła  posłom  pruskim w  Paryżu i L on­
dynie, druga posłom  przy w szystkich  rzą­
dach niemieckich. T reść  tych depesz op ie- 
wających jedno i toż sa m o , lubo ze zm ia­
nami stn sow n em i, podawany je st przez dzien­
niki pruskie w ten sp o só b :

Rząd pruski trzym a się stale tej zasady, źe po 
koncesyach uczynionych przez R osyę, nie należy 
z żadnej strony podniecać chęci wojny przez n ie -

komitych i rzadkich zdolności, pielęgnowała sierotę. Obie 
siostry, dziedziczki wielkiego imienia, były piękne, ale 
bez majątku. Starszej kazano iść za pana D. bo po­
siadał dość intratną wioskę; o jej szczęściu różnie lu­
dzie mówili, —  a rychła śmierć przecięła pasmo krót­
kiego żywota. -  Młodsza znalazła w mężu wszystko 
co może uczynić kobietę szczęśliwą i dumną: był to 

j,jeden z tych łudzi rzadkich, którzy przynoszą zaszczyt 
człowieczeństwu. Pod jego wpływem" serce i umysł 
dorodnej Basi godnie odpowiedziały piękności powabne­
go ciała.

Państwo S. pracowali tem usilniej nad ukształceniem 
nadobnej kuzynki, że mieli syna jedynaka, podobnież 
od natury wyposażonego. Widząc te lube dz eci, każ­
demu poniewolnie przyjść musiało na m y śl, że one są 
dla siebie stworzone; łączyły ich jednakowe upodoba­
nia i równe zdolności, a państwo S. wiedząc z do­
świadczenia ile szczęścia przynosi w małżeństwie do­
bór charakterów, marzyli wspólną przyszłość dla Kazia 
i Basi. To nawet czym o ich Śmielszymi w kierowaniu 
dziewczynki na drojg. którą postępując musiała odda- 
lac się coraz bardziej1 od wszystkiego czem tchnął dom 
jej ojca. Pan • ■zaw arł powtórne śluby, a jego duma 
żona, niepmmowa a życia po za obrębem kluczy 1 dro­
bnostek. Nie było to ,  jak  się Kraszewski wyraził

m s z e z ?ś c ie '  -  u szlach etn ion e w y ż !
zaewą która Zewndtrz ’ 1 .‘4 Wewnętrzną cyWili- 
i wartoścLws7 p!L-„ rzeciwme, odrzucano tam jako herezyą
««ni« y gorętszą, 1 okładano lodem każde unie­
sienie, a proza scisłego egoizmu marząca tylko o d0-
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w czesne łączen ie  się z którąkolw iek ze stron  w o­
ju jących  lub wojenne dem onstraeye, ale rząd p ru ­
ski musi natomiast na każdy wypadek być golów  i 
stać pod bronią, aby p rzestrzegać w łasnych praw 
swoich i niezawisłości postanowień naprzeciw  A u -  
stry i. Obawa o rozbicie Związku niem ieckiego nie 
może kierow ać czynnościami rządu pruskiego, a na­
w et przypuścić należy za rzecz pew ną, źe stano­
wcza jeg o  polityka na tej drodze prędzej przyw ie­
dzie do pokoju, aniżeli popieranie wymagań Austryi. 
Porozum ienie się gabinetu berlińskiego z uczestn i­
kami przym ierza grudniow ego pod w zględem  zasad, 
nietylko stw ierdzonem  zostało m nóstwem dokum en­
tów  dyplom atycznych, ule naw et P rusy przy ję ły  na 
siebie obowiązki do działania w duchu program atu 
8go sierpnia (4  punkta), k tóre w praw dzie obronny 
mają charakter, ale niemniej stanow ią dow ód, źe 
przystąpienie Prus do zw iązku z Rosyą przechodzi 
granice wszelkiej możności. Obowiązki te przez 
P rusy przyjęte wym agają znów pewnych praw , a 
w tych liczbie je s t żądanie wzięcia udziału w kon- 
ferencyach pokojowych, mających być prow adzone- 
mi na podstaw ie protokółu w iedeńskiego i traktatu 
z 26go listopada (artyku ł dodatkowy do przym ierza 
austryacko-prusk iego). Jeżeli kontrahenci przym ie­
rza grudniow ego wzbraniają się przypuścić Prusy 
do konferencyi, to je s t do radzenia w espół tam gdzie 
w espół działać mają i to działać z armią przeno­
szącą siłę  armii francuzkiej w Krymie, a nie wiele 
m niejszą od armii austryackiej, (mówi tu  nota za­
pew ne o siłach  tylko kontyngensu pruskiego w zmo­
bilizow anej armii zw iązkow ej. P . R - Czasu), to ga­
b inet pruski żadnego nie przedsięw eźm ie kroku w in­
te re sie  państw  sprzym ierzonych.

Czytamy w Times następne powody i za­
rzuty przeciw wystąpieniu z ministerium lor­
da John Russell:

Nie będziemy rozbierać powodów, które zniewoliły 
lorda Russell do wzięcia dymisyi, lecz uważamy za 
najważniejszy z nich jaw ny w stręt, jaki w nim obu­
dziła mocya p. Roebuck. Mocya ta objawioną zo­
sta ła  w Izbie 23go b. m. w ieczorem . N azajutrz rano 
bez poprzedniego zniesienia z którym kolwiek z ko­
legów , lord John Russell podał dymisyę sw oją lo r­
dowi A berdeen, nie chcąc ukazyw ać się nadal w Iz­
bie jako członek rzą d u , dla odsunięcia od siebie 
odpow iedzialności, ciążącej na każdym z członków  
adm iuistracyi. Postąpienie pod tym względem sza- 
now ego lorda, o ile nam je s t wiadomo, je s t  wielkiem 
i smutnein wykroczeniem  z praw ideł politycznych, 
do jakich  się zwykle w tym kraju stosowano.

W iemy dobrze, źe lord John Russell od początku 
okazyw ał pew ne niezadowolenie z podrzędnego sta­
nowiska, w jakiem  go um ieścił upadek gabinetu, któ­
rego  by ł naczeln ik iem , i źe  przyjaciele je g o  pra­
gnęli ciągle, aby się w zniósł na w yższy stopień.

Publiczność m ogła uważać, źe przedłużoną swoją 
w  ciągu jesien i nieobecnością w  Londynie, gdy się 
najważniejsze na W schodzie odgryw ały epizody wo­
jenne , i częstem i swemi na prowincyi mowami, chciał 
postawić między sobą i resz tą  rządu różnicę, lecz 
gdy nie p rzesta ł być członkiem  m inisterium A ber­
deena, ani chęci wystąpienia z niego nie objawiał, 
nie p rzesta ł również być odpowiedzialnym za swoją 
politykę; a nie zasięgam y pam ięcią, aby m inister 
w ystąpił z gabinetu dniem przed wielkiemi rozpra­
wami parlam entu.

Podobna mocya przedłożoną została w przedmio­
cie w ypraw y W alcherena i roztrząsano ją  na ze­
braniu ogólnem. Lord John Russell winien by ł p rze­
w idzieć dyskusyę i jeże li nie chciał się na nią nara­
zić, m ógł się wycofać w chwili stosow niejszej dla 
k raju  i jeg o  kolegów. Byłoby zaszczytniej paść ofia­
rą  w raz z innymi członkam i m inisterium , jak  zosta­
wiać ich w kłopocie, w łasnego tylko radząc się in­
te resu .

To nas naprowadza na pytanie, jak i je s t skutek 
tego ustąpienia? Nie wahamy się w yrazić przekona­
n ia , że strata tak w ażnego członka w gabinecie, 
w chwili gdy silniejszy naw et rząd zachwiaćby się 
m usiał, je s t  stanowczym ciosem dla gabinetu, k tó­

rego istnienia żaden z resz tą  z członków  jego  prze­
dłużyć nie pragnie. In teres kraju i bezpieczeństwo 
armii nakazują, aby prowadzenie wojny uleg ło  zmia­
nie, równie jak  ludzie, którzy nią kierują. Lecz to 
sic łatw iej stać może przez rozwiązanie ministerium 
A berdeena, niż przez akt w ładzy A berdeena i jego 
kolegów.

Pierw szym  warunkiem pomyślności ministerium 
je s t ufność w siebie, która obecnie nie istnieje. 
Rząd wplątany w tak zaciętą w alkę, potrzebuje po 
inocy w szystkich krajów. Lepiej je s t stokroć, że sła ­
by rząd upadnie, jak że się chwiać będzie w swych 
krokach, dotyczących tak z bliska honoru i bezpie­
czeństwa kraju.

Lecz jeżeli m inistrowie zachowają je szcze  swoją 
w ładzę, (a  nie wiemy czy dymisyj swoich nie zło­
żyli już w ręce  królow ej), ustąpienie ich nie uwal­
nia ich od odpowiedzialności za przeszłość. Uważali 
za rzecz więcej konstytucyjną i zaszczylniejszą na­
razić się na inocyą pana Roebuck i lord Palmerston 
ośw iadczył Izbom , źe inocya ta będzie m iała pier­
wszeństwo porządku.

Zbytecznem byłoby przytaczać powody, które ino- 
cyi tej u torow ały  drogę. Nie należy atoli tracić 
z oka potrzeb sytuacyi i stanu obecnego naszej ar­
mii. W stydem  byłoby dla Anglii, gdyby prawodaw­
stwo jej ten sam w tej chwili przedstaw iało widok 
anarchii jak  obóz pod Sebastopolem lub szpitale 
w Skutari.

Pojedyncze w ystąpienie ministra źle się wydaje 
w tej chwili. Skutkiem tego w ystąpienia będzie zu­
pełne rozpadniecie się gabinetu. Lecz jeże li Jej Kr. 
Mość pow ierzy kierunek spraw  w inne ręce , liczy­
my na to, że przy tw orzeniu innego gabinetu, naj­
wyższe in teresa kraju, bezpieczeństw o arm ii, honor 
naszych przym ierzy i wym agalności chwilowe, w e­
zmą górę nad wszclkiemi innemi względami.

Trzeba być więcej niż złym  ministrem, ażeby wy­
brać tę chwilę klęski narodow ej, ażeby dać w ygra­
ną niesnaskom  i intrygom  stronnictw . Kraj tylko j e ­
dnego pragnie, to je s t rządu, któryby zreorganizo­
w ał w ydział wojskowy i oddał cześć naszemu orę­
żowi. Pod tym warunkiem każdy rząd może się spo­
dziewać pomocy parlam entu i kraju, lecz jeżeli bli­
skie zmiany mają odsłonić współzawodnictwo po­
między zazdrosnymi fakcyaini, lub intrygi osobistej 
am bicyi, obudzą największą w zgardę przeciw  tym, 
którzy dla tak drobiazgowych powodów stawiają na 
g rę  wielkie interesa państwa.

Korespondencya Czasu.
Z  Okręgu Krakowskiego 29 stycznia.
Dopóki jedynie interes osobisty większych właścicieli 

ziemskich jako głównych kraju producentów żywności 
był na widoku, i otwierał pole do narzekań na coraz 
bardziej wzrastąjąee lenistwo włościan i wstręt tychże 
do szukania zarobków; dopóty zapatrujący się na ten 
stan rzeczy zwykle pocieszali się nadzieją, że chwila 
tego otrętwienia będzie krótką, uważając tę nagłą zmia­
nę w usposobieniu włościan, za skutek chwilowego 
odurzenia się nagle na nich spadłem a nieprzewidzia- 
nem szczęściem, z powodu obdarowania ich własno­
ścią. Gdy wszakże doświadczenia od roku 1848 ze­
brane pokazują widocznie, że włościanie zamiast ocu­
cenia się z nieczynności, z każdym rokiem stają się 
leniwszymi i coraz to więcej wszelkich zarobków przy 
zajęciach rolniczych unikają i to tak dalece, że właści­
ciele dóbr ograniczać się muszą w zasiewach, i przy­
muszeni są coraz większe przestrzenie pól swych odło­
giem zostawiać, zasłaniając się od szkody jaka ich 
z niemożności zapewnienia się o robotnika przy żniwie 
spotkać może; gdy włościanie ziemią obdarzeni własne 
zaczynają zaniedbywać gospodarstwa przez niedosiewy 
lub całkowite gruntów opuszczenia, zamieniając się 
z producentów na konsumentów zboże na targach za­
kupujących, interes ten przestaje być prywatnym i prze­
chodzi na pole publiczne, albowiem wpływa iia los in­
nych klas nie produkujących i kraj cały stawia w e- 
wentualnej zależności od państw sąsiedzkich, którą ka­
żde polityczne międzynarodowe wstrząśnienie groźniej­
szą czyni. Szukanie więc i obmyślenie środków mogą­
cych to złe odwrócić, stąje się pizedmiotem troskliwo­

ści Wysokich Władz krajowych, które wszystkie klasy 
poddanych równą osłaniają opieką. A że od powięks e- 
nia się lub zmniejszania produkcji, zależy podnoszenie 
się lub zniżanie ce i pokarmów, to zaś podnoszenie się 
u nas tak stało się znaczne, że klasy ludu nie produ­
kujące, cierpieć muszą niedostatek, i sam skarb publi­
czny przymuszony do nabywania produktów, na pono­
szenie większych wydatków jest narażonym, sądzę że 
ju ż  wtem samem znaleśćby się mogła dostateczna po­
budka do uważania okoliczności powyższych za inte­
res stanu, który nie trzymając woli w ścisłych szran­
kach przyjętej a nieprzewidzianej w swych skutkach 
zasady, obszerniejsze dla prawodawcy otwiera pole do 
działania w celach rozwinięcia ogólnej pomyślności.

Bo jeżeli społeczność zrobiła ofiarę przykładając się 
swem mieniem do oswobodzenia ludu wiejskiego uwal­
niając ziemię n i własność mu nadaną od wszelkich 
ciężarów, sądzę że słuszne ma prawo domagać się od 
niego, aby podniesieniem produkcyi, przyczyniał się je ­
żeli ju ż  nie do zbogacenia kraju, to przynajmniej do 
opatrzenia go w pierwsze życia potrzeby, po cenach dla 
wszystkich przystępnych. Przez jego nieczynność nie 
już  tylko zbywa na pokarmach, ale i na opale, którego 
niedostatek podniósł cenę tego artykułu do tak wyso­
kiej stopy, że opatrzenie się temże stało się dla klas 
uboższych nader trudnem, chociaż mamy lasy w bli­
skości, i właściciele tychże jedynie dla braku robotnika 
korzystać z nich nie mogą. Gdy się zbliska na stan 
i ducha naszych włościan zapatrujemy i badamy ich 
skłonności, dochodziemy coraz więcej do tego przeko­
nania, że lenistwo jest ich przyrodzoną słabością, któ­
rej zniesiona tak nazwana pańszczyzna, nie tylko nie 
wyrodziła, lecz owszem ją  pokonywała, bo włościanin 
obok opatrywania swego gospodarstwa, chętnie dawniej 
wychodził na zarobek za umiarkowaną cenę, na wszy­
stko czas znajdując, a dzisiaj gdy lenistwu temu żadna 
nie stawi się zapora, obudziło^ się takowe i stanęło 
przed nami w całej swej nagości. Gdy zaś opuszczenie 
się to wi dzie widocznie samych włościan do upadku, 
otwiera drogę do występków coraz więcej po wsiach 
upowszechniających się, gdy tak dalece wpłynęło na 
zdemoralizowanie wiejskiego ludu, że węzły nawet fa­
milijne coraz to więcej rozprzęgają się i tępią przyro­
dzone uczucia, gdy się wyludnia kraj, bo z każdym 
prawie rokiem powracający głód zabiera liczne ofiary i 
budzi obawę, że liczba ubogich po wsiach coraz wię­
cej wzrastać będzie, jeżeli szerzącemu się lenistwu za­
pora nie będzie położona, na czasie jest pomyśleć jak 
temu złemu zaradzić, obudzając lud wiejski środkiem, 
który Wysokie Władze krajowe za najstosowniejszy u- 
znać mogą, z tego szkodliwego, nie już dla niego sa­
mego, ale i dla całej społeczności letargu ') . Obudze­
nia tego nie możnaby za ścieśniające jego wolność u- 
ważać, bo używanie tejże w każdym razie tak dlań 
iak dla każdego jest warunkami ogólnego dobra ście­
śnioną. Przyjdzie zapewnie czas, że młode latorośle, je ­
żeli dla icli moralnego w ychowania obm yśloną będzie 
publiczna opieka, dozwoli zostaw ić bieg rzeczy natural­
nemu popędowi, że więcej oświeceni włościanie rozwi- 
fiąwszy w sobie uczucie potrzeb, chętnie pracować za­
czną dla zaspokojenia tychże; lecz chwila ta jest je ­
szcze od nas zbyt odległą, ani tego dojrzała wiekiem 
dzisiejsza generacja włościan nie obiecuje; lecz dopóki 
to nie nastąpi, nie należałoby dopuszczać, ażeby tak 
użyteczna krajowi klasa ludu zamiast podporą, stawała 
się coraz to więcej jego ciężarem. Towarzystw rolni­
czych .jako opiekujących się produkcyą krajową jest po­
wołaniem i powinnością potrzebę tego Wysokim W ła­
dzom przedstawiać, których dobre chęci i troskliwość 
o ogólne dobro i stan pomyślny dla wszelkich klas lu­
dności prowincyi naszej; nie pozwalają ani na chwilę 
o najlepszych skutkach dla tego kroku przez Towarzy­
stwa rolnicze zrobić się mogącego powątpiewać.

25 Tarnowa 26 stycznia.
Tego miesiąca okradziony został Magistrat tarnowski, 

ale co szczególniejsza, oto akta z registratury magistra- 
tualnej i kilka centnarów onychże zostało wykradzio-

*) Dowiadujemy się, źe Wysoki Rząd krajowy zrobił 
w tśj mierze stosowne kr ki do Wysokiego Ministeryum, 
i źe rychło dotyczących przepisów kładących tamę próżnia­
ctwu, spodziewać się można. (p . R.j

nych. Posługacz przyjęty tymczasowo na woźnego są­
dowego wynosił i sprzedawał starozakonnym akta na 
obwinięcie różnych towarów po sklepach; aż nareszcie 
taki papier wpadł w ręce urzędnikowi i kra zież wy­
krytą została: poczem starozakonni, którzy te papiery 
kupowali, takowe nocą na ulice powyrzucali, i tym 
sposobem znaczna onychże część znalazła się.

Sprawca w pierwszej chwili umknął, i przez to sa­
mo wydał się, później jednakże został schwytany i 
w areszcie osadzony.

Ogłoszenia w „Czasie" o sprawach naszego miasta 
często bardzo dobroczynny wpływ wywierają — kanały 
w miejscach dawniej w „Czasie" wymienionych, są  na­
prawione, schody kamienne sporządzone, ale od dwóch 
miesięcy otwarty jest kanał w samym rynku w miejscu 
gdzie się dwie ulice z sobą krzyżują, pod sainemi o- 
knami budynku, w którym referent budowniczy miejski 
ma swoją kanceiaryą umieszczoną, a przecież'popsuta 
nad tym kanałem i odjęta z otworu krata, od dwóch 
miesięcy mogła b jc  naprawioną. Poczytuję sobie prze­
to za obowiązek przestrzedz każdego ktobv w Tarnowie 
z rynku na ulicę bchodową szedł, ażeby baczność dał 
na otwartą w kanale dziurę, j strzegt się ? żebv 
padkiein do niego nie wpadł.

W iadoino, że I arnów nie inoże się szczycić czysto­
ścią, osobliwie w części Północno-wschodniej przez ży­
dów zamieszkałej, gdzie takie panuje niechlujstwo, ja ­
kiego 'w innem mieście pewnie niema. Otóż teini dnia­
mi odbyła się ogólna rewizya wszystkich domów tej 
części miasta, z której się okazało, że ani nawet */ 
część domów tej dzielnicy nie jest zaopatrzona ani ka­
nałem ani sekretnem miejscem, a żaden dom nie posiada 
paki lub składu na śmiecie. W  celu zaprowadzenia 
czystości, władza miejscowa energiczne ma przedsie- 
wziąść środki, o których skutku później doniosę

W okolicy Tarnowa temi czasy powstały trzy zna- 
komite zaktady fabryczne; najznaczniejszym jest mfyn 
parowy na 8 kamieni p. Diemont w Zawodziu pod sa­
mym Wojniczem: budynek fabryczny zupełnie ukoń­
czony, maszyna (od której samego cła 8000 złr. m. k.) 
już Sprowadzona, właśnie teraz ustawia s ię , i w mar­
cu t. r. ma być w ruch puszczona.

Drugi zakład jest fabryka  likierów  i rosolisów w Kar- 
wodrzy, własność tegoż samego p. Diemont, wydzier­
żawiona p. . bancer. która już  od kilku miesięcy wy­
rabia wyborne likiery i rosolisy.

I rzecia fabryka zapałek p. Bloch et Reiter w Tar­
nowie już  zupełnie urządzona 15 lutego t. r .,  ma być 
otworzoną i w ruch puszczoną.

Mamy tu także od kilku dni teatr niemiecki —  dotąd 
atoli dla niestosownego lokalu i wielkiego zim na nie 
bardzo uczęszczany.

Cholera i zaraza na bydło zupełnie ustały.

IScrlin 28 stycznia.
-{• Na znaną depeszę ministra spraw zagranicznych

francuzkiego, odpowiedział dziennik Z e i t  obszernym ‘ na
kilka numerów rozłożonym artykułem, któremu d a ł ń T  
pis „Luropa i Prusy". Artykuł ten pisany jest z wiel­
ką scisłoscią i logicznością. Jest to z talentem skre­
ślone usprawiedliwienie polityki pruskiej. Nieulega wąt­
pliwości, że obrona ta wyszła z pióra rządowego. Na 
tein jednakże nie koniec. Artykuł dziennika, chociażby 
najlepiej napisany, nieinoże być odpowiedzią na akt dy­
plomatyczny innego gabinetu. Lubo depesza p. Drouin 
de Lhuys była, jak  twierdzą, panu Manteufflowi tylko 
odczytaną, a nie udzieloną piśmiennie, gabinet tutejszy 
wystosował jednakże pod dniem 21 b. m nową note 
do gabinetów paryskiego i londyńskiego, w której stara 
się udowodnić, że prawo Prus do w zięcia udziału 
w konferencyach traktujących o pokój nie zawisło bv 
najmniej od przystąpienia ich do traktatu grudniowego 
lecz należy się un bezpośrednio z stanowiska państwa 
pierwszego rzędu. Prawo to oraz żądania swoje Prusy 
jeszcze i na innej drodze poprzeć postanowiły, a m ;es( 
wysłanie w specyalnej misyi jenerała dywizji Wedell 
do Paryża. Pan Usedom zatrzymać się jeszcze musi 
czas niejaki w Paryżu, bo m isja jego jeszcze się nie 
skończyła. Wszystko więc co o niej pisano, było pro­
stym domysłem. Depesza tylko p. Drouin de Lhuys 
coś prawdziwego o niej napomknęła. Nie jest rzeczą 
niepodobną do prawdy, mimo tej francuzkiej depeszy, 
że Prusy osiągną czego się dopominają. VV .jakiej for-

brym bycie i o powszedniem użyciu, przytłumiała sta­
rannie każdą iskierkę poezyi. Okolica jak  najlepiej od­
powiadała tym usposobieniom, a pan D. lubo dostrze­
gał tylko różnicę obejścia, widział jednak, że córka 
jego do innej sfery należy; atoli edukacya nic nieko- 
sztow ała, i ciotka nic nie mówiąc o dalszych zamia­
rach, obiecywała jednak wyposażyć i wyswatać Basię. 
Nie należało się też pani siostrze przeciwić, bo Jedlińce 
podówczas były ,ićj w łasnością, przekazaną testamen­
tem dobrąj przyjaciółki, a pan D ., jako we familii, ta­
nio własność tę dzierżawił. Druga żona urodziła mu 
dwoje dzieci, córeczkę Zosię i synka Antosia, —  było 
więc o kim myśleć na przyszłość, nie licząc już  do 
tego pierworodnej córki.

Szczęście, równie jak  i nieszczęście, prawie nigdy nie 
przychodzi samo; Państwu S- tedy, przez czas jakiś, 
wiodło się nadpodziw. 1 syn i siostrzenica wyrastali cu­
dnie, dając słuszność nąjśmielszym o sobie nadziąjom, 
paz S kochany, szanowany, ceniony powszechnie, na­
der szybko dostąpił wysokiej posady, kapitały jego ,—  
w miarę oszczędności, cząstkowo u różnych bankierów 
składane, mnożyły się p0d wprawną ręką biegłych fl- 
nansistów, i nawet loterya hojne rzuciła mu dary; lecz 
los zazdrosny wkrótce żałobnym kirem tę świetność 
osłonił. Epidemiczny tyfus dziesiątkował właśnie strwo­
żoną Warszawę i pan S. odwiedzając chorego przyja­
ciela zaraził s ię , i po dniach kilkunastu padł ofiarą 
śmierci. Kazimierz skutkiem zaziębienia na pogrzebie 
dostał zapalenia płuc, a lubo lekarze go uratowali, sztu­
ka ich niezdołala przeszkodzić rozwinięciu słabości pier­
siowej , która w rok niespełna swą ofiarę do grobu za ­

wiodła. Chcąc przynąjmniej opóźnić ile możności tę 
okropną chwilę, zalecono mu ciepłe powietrze Włoch; 
w Wenecyi tedy skończył ów młodzieniec, mający kie­
dyś blaskiem cnót swoich krąjowi przyświecać. Basia 
zostawszy jedyną pociechą i podporą ciotki, mogła cie­
szyć ją  tylko podzielając boleść i widok bezgranicznego 
cierpienia wespół z żalem własnym , wyrobiły w dzie- 
wiczem sercu nowe zapasy czucia i tkliwości, a potrze­
ba opiekowania się nieszczęśliwą ciotką, nadała cha­
rakterowi silną dojrzałości cechę. Przez długi czas pani 
S. mogła tylko modlić się i płakać,—  była nawet oba­
wa czy utratą rozumu nie opłaci poniesionych ciosów- 
Basia z niezmordowanem poświęceniem się pielęgnowała j 
chore ciało , i zbolałą duszę. Zabalsamowane zwłoki 
Kazimierza odwiozły one do krąju, pożegnały go raz jesz­
cze osierociałe kobiety, aby udać się do R zym u, do o- 
wej wielkiej przystani każdego rozbicia. Religija złago­
dziła sm utek, ale nie potrafiła źródła łez osuszyć,— 
pani S. gasła zwolna pod wpływem trawiącęj gorączki- 
Czując bliskim swój koniec, którym się cieszyła, uczy­
niła prawne rozporządzenie ostatniej svyej woli. Basi 
zapisała Jedlińce, jakoteż drugą majętność przez kupno 
nabytą, gdzie były groby rodzinne —  gdzie już  spoczy­
wał Kazimierz, i gdzie dla siebie naznaczyła miejsce 
obok niego. Siostrzenicy również zostawiła wszystkie 
kapitały, a panu D. ofiarowała dla Antosia wioskę, pod 
warunkiem, że Basia w wyborze męża będzie pa­
nią swojęj woli. To musiał umierającej przyrzec uro­
czyście, bo pani S. wiedząc, że wyższe ukształcenie 
w pewnych warunkach życia może być trucizną, pra­
gn ęła  drogą wychow ankę zasłonić od n ieszczęścia  żle

dobranych związków.
Po śmierci pani S. grubą przywdziawszy żałobę, 

wróciła córka do ojca, i wnet stała się ogólnej cieka­
wości celein. Sąsiadki przyjechały oglądać ową wielką 
damę , która miała wejście do najcelniąjszych war­
szawskich salonów; sąsiedzi przybiegli z powinszowa­
niem ogromnego spadku, badając czvby tam niemożna 
kogo ze swoich wyswatać.

Panna Barbara nagle przeniesiona w ten świat sobie 
obcY, i boleśnie uderzona chciwetn krzątaniem które nie 
szanowało nawet żałobnęj suk ienki,—  oceniła według 
wartości powszechną lichotę— oddając wszakże spra­
wiedliwość chwalebnym wyjątkom.

Ojciec pokochał ją  bardzo, bo któryż ojciec nie ko­
cha tak miłej córki? któryż nie robi poniewolnęj ró­
żnicy między ładną a mniej ładną?

Macochę ujęła sobie pasierbica postępowań em pel- 
nem taktu we wszystkich domowych szczegółach, a 
Zosia i Antoś, obdarzani, pieszczeni, przepadali za sio­
s trą , która była dla nich jakoby nadprzyrodzonein zja­
wiskiem.

Ozczem atoli, równie jak  chmurnem stało się jej żjr- 
c‘e: —- bo nikt nie dzielił jej wyobrażeń,—  nikt jej nie 
rozumiaf; wypadło zamknąć w sobie, i chować jak  naj­
ściślej, wszystkie bogactwa umysłu, wszystkie skarby 
duszy; ten ustawiczny przymus nękał ją  niezmiernie, a 
cichy smutek wzrastał w miarę gościnnej uprzejmości, 
którą odwiedząjących darzyć wypadało.

I w  owym dniu imienin, kiedy już  wszyscy na spo­
czynek posz li,—  bo według zwykłego porządku dalsi 
sąsiedzi nocowali w Jedlińcach, panna Barbara zm ę­

czona wojną którą prowadziła, rzewnemi zalała 
łzami; poczciwa Zosia, pytając troskliwie cobv dole 
fo siostruni, otrzymała odpowiedź, że są dla'mej t 
turą zaloty pana Stanisława.

—  -Ach! moja B a s i u , o d p o w i e d z i a ł o  dziewo 

Alt S e C?  doSSr ZanieS°> gdybym była tobą.
\  nf™ , lodafa.PO chwli —  „m ówiłaś z nim

wiele p z y  kolacyi, żetn sobie różnie myślała."

Zosin “ „a ',n homeopatyczną)' k u rac ji, kochi 
im żab, • .rz u c iła  panna Barbara, nie myśląc w sv

- u ze ją  Zosia pewno nie rozumie,
an Stanisław zaś, wszedłszy do pokoju, którv i 

przydzielono razem z bladym Józiem , —  rzucił się 
krzesło wołając:

—  * A niech ją  kaci wezm ą, jak mię dziś wzi 
w obroty, gdyby tak zawsze było, tobym dalipan, < 
stąpił i jej i wszystkiego."

—  „ Więc nic a nic nie podzielasz zdań pannv B 
bary?"

—  „Jakże u licha chcesz żebym podzielał, musi 
bym potępić sam siebie.

—  „A tyle razy ręczjłeś honorem, że myślisz zup 
nie jak  ona."

. —  ” VaieStfnPJneCie, Że stowo honoru dane kobiei niema żadnego znaczenia....“
(Dalszy ciąg nastąpi) .
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Iri'e5 trudno wiedzieć. Jeżeli z warunkiem przystąpie­
nia do traktatu grudniowego, to bez wątpienia przystą­
pienie to nie stanie się przez prosty podpis w zosta- 
wionem dla niego na traktacie miejscu, lecz przez oso­
bny akt tegoż traktatu pomiędzy Prusami a państwami 
zachodniemi odrębnie spisany i ratyfikowany. Jest to 
forma, ale w calem tein nieporozumieniu więcej prze­
ciwko formie niż przeciw rzeczy grzeszono. co się z o- 
snowy interpretowanych czterech artykułów dość wy­
raźnie pokazuje. Więcej trudności przedstawia dziś za­
łatwienie kwestyi mobilizacyi. Sprawa wytoczona przed 
trybunał Bundestagu. Obie strony sporne podały swe 
wnioski i rozwiodły się szczegółowo nad usprawiedliwia- 
jącemi je  zasadami: Austrya w okólniku do rządów 
niemieckich z dnia 14 b. in. wystosowanym do wszyst­
kich, nawet do P rus, i w drugim z tegoż dnia, pou­
fnym, wystosowanym tylko do niektórych przyjaźniej- 
szego usposobienia; Prusy w podobnym okólniku do 
rządów niemieckich z dnia 22 b. m. Bundestag przy­
wołał też już  sprawę przed kratki swoje. Strony sta­
nęły naprzeciw sobie z nieugiętem postanowieniem ob­
stawania przy swetn żądaniu. Bundestag się wacha 
w zdaniu. Część pełnomocników na pruską, część na 
austryacką przechyla się stronę. Jakiż będzie wyrok? 
Pytanie to zajmuje w tej chwili całą Europę. Czy jest 
ono rzeczywiście tak ważnem, że od odpowiedzi na 
nie zdaje się zależeć los sprawy wschodniej ? Ważnem 
jest niezawodnie, bo od odpowiedzi na nie zależeć bę­
dzie w pewnym stopniu dalsze stanowisko Prus i Au- 
stryi. Prusy będą się musiały wreszcie ostatecznie nie 
tak, to inak zdecydować; Austrya przyśpieszy, albo 
przeciągnie jeszcze dalej zawarcie zaczepnego traktatu 
z państwami zachodniemi. Jednego i drugiego państwa 
postanowienie nie będzie bez wpływu na kwestyą po­
koju lub wojny, a więc pośrednio i na los sprawy 
wschodniej. W szakże przesądzalibyśmy ważność uchwały 
Bundestagu, gdybyśmy od niąj samej politykę Prus i 
Austryi zawisłą czynili. Prusy i Austrya są państwa- 
[n* europąjskiemi, mają ruch udzielny sam w sobie i 
?.ez odnoszenia się do Związku niemieckiego. Uchwała

'•udestagu może wesprzeć lub osłabić pewne dążności 
Polityczne jednego i drugiego mocarstwa, ale nie może 
' a»'nvić o całości jej polityki. Austrya w całym ciągu 

sprawy wschodniej, zastrzegała sobie wolność działania 
Przy każdym ważniejszym z kimkolwiek zawieranym 
a bcie, i zawsze tak działała. Tak samo zapewne po­
stąpi, chociażby uchwała Bundestagu nie przypadła dla 
niej korzystnie. Spodziewają się jeszcze niektórzy, że 
przed zapadnięciem uchwały przyjdzie może do poro­
zumienia się pomiędzy Prusami a Austryą. Szczególnie 
Bawarya i Hannower mają w tej myśli być czynnemi. 
Inne państwa chcą wyraz „mobilizacya“, zastąpić „go­
towością wojenną“ ( Kńegsbertitschaft'). Możeby tak 
brzmiąca uclnvała odpowiedziała potrzebie chwili. Prusy 
dawno już oświadczyły, że są gotowe. Bawrarya roz­
poczęła już  przygotowania. Inne państwa byłyby zo­
bowiązane toż samo uczynić. Punkt finansowy jest tu 
najważniejszym. Pomniejsze państwa niemieckie, a na­
wet i Prusy, nie są  w stanie bez wstrząśnienia finan­
sów:, utrzymywać bezczynnie przez całe miesiące armij 
swych na stopie wojennej. Prusy wiedzą zresztą już 
z doświadczenia, co to jest mobilizacya bez widoku 
lub zamiaru bezzwłocznego czynnego działania. Słu­
sznie czynią, że drugi raz , przed czasem i może na- 
próżno, mobilizować nie chcą.

Wczarajszy numer N ationalzeitung  zabrany był przez 
policyą. Jenerał Wedell wyjechał wczoraj do Paryża. 
Poseł francuzki wręczył zawczoraj w prywatnej audyen- 
cvi N. Panu list Cesarza francuzkiego, będący odpo­
wiedzią na notyfikacyą pruską o zaślubieniu księcia Ka­
rola z księżniczką Dessau.

Rozbiła się szkuta z artystami. Roger, Vivier, Schul- 
hoff, Rubinstein, Arthur Napoleon, Kolb, Wohlers, męż­
czyźni; Miss Goddard, Marie Hagemann, Nanette Falk, 
Udry Westerstrand, kobiety— znajome i nieznajome imio- 
ha— wszystko to urządza koncerta, chce mieć pełne sa­
le, mniej dla sławy jak dla pieniędzy. Dziwna, że i 
Przy takiej liczbie wirtuozów jeszcze się i miejscowa 
bardzo liczne i stałe koncerta utrzymać mogą. Muzyka, 
to powszedni chleb Berlińczykow, uchodzących powsze­
dn ie  za zimnych. _____

W ie d e ń  28 stycznia. Dzisiejsza Gazeta W iedeń­
ska  zamieszcza co następuje:

Najwyższem postanowieniem z d. lu  b. m. . 
Apost. Mość raczy ł znieść karę biegania przez rozgj 
w armii cesarskiej. Z radością powita arm ia, lu i 
kraj ten akt Jaski cesarsk iej, przejęte uczuciem , iz 
akt ten zaufanie cesarskie gfośno wyraża. Dobry 
duch i zaszczytny naszej armii zwycięstwem uwień­
czonej uczuje się podniesionym jeszcze przez zau- 
tanie swojego C esarza, a honor stanu w najszlachet- 
niejszem tego wyrazu znaczeniu bardziej będzie jeszcze 
wzmocnionym. Chwila w której się ten akt Jaski 
cesarskiej pojaw ia, zdolną tylko być może pod­
nieść jeg o  w artość , gdyż wojsko w łaśnie teraz znaj­
duje się w takich okolicznościach, jakich  w łaśnie 
wymagać trzeba od wszystkich arm ij, aby utrzym a­
nie karności surowszemi środkami karneini zape­
wnić. Kolej sław y i honoru , jaką armia cesarska 
w ostatnich latach znowu p rzeb ieg ła , św ietne do­
wody porządku idącego w zawody z je j w aleczno­
ścią na polu bitwy i udowodnione w burzliwych 
czasach; czysto militarne prześw iadczenie, które w j e ­
dnym  wspólnym wielkim celu zespoliło wszystkie 
owe różnice narodow e. które annii austryackiej na­
dają ową w łaściw ą cechę; wszystko to zw róciło na 
siebie wźrok łaski Cesar, i skutkiem jego było znie­
sienie pomienionej kary. I zap raw dę, na północy i 
na po łudn iu , na wschodzie i na zachodzie wojska 
cesarskie w stępow ały na obce ziem ie, a gdzie się 
pokazały, tam objawiały się godnemi dźwigniami 
ojczystego honoru , godnymi przedstawicielami po­
tęgi cesa rsk ie j, a wojsko zachowując się i nadal na 
tym szczycie stanowiska sw ego pośród wszelakich

okoliczności, będzie umiało, w ypłacić się tylko w dzię­
cznością za to zaufanie cesarskie.

— Fzm. bar. Augustin jlny  dyrektor arty leryi o -  
trzym ał pozwolenie na przyjęcie i noszenie wielkiej 
wstęgi szwedzkiego orderu  Miecza.

—  Dowódzcy pułków źandarm eryi pułkow nik hr. 
Forgacz 6go i ppułk. Rozenzweig Igo  otrzym ali za­
mianę komend.

—  Dziś z polecenia konsystorza arcybiskupiego 
odbywano we w szystkich kościołach parafialnych i 
klasztornych W iednia nabożeństwo popołudniow e o 
szczęśliwe rozw iązanie Cesarzowej Jmci.

—  Komitet centralny austryacki dla w ystawy p a- 
ryzkiej og łasza , iż napisy na pakach i tow arach 
przesyłanych z Austryi na tę w ystaw ę maja być 
sporządzone w języku francuskim.

F r a n c y  a.
A rtykuł Constitutionmla, k tóry porównywa obe­

cne stosunki Francyi do Prus ze stosunkami 
tychże państw do siebie w roku 1813, osłabiony 
w swej ważności oświadczeniem  M onitora, w spo­
mniany by ł tylko w depeszy telegraficznej. Gazeta  
W iedeńska  tak o nim p isze: D epesza księcia Bas- 

sano do bar. K rusem ark og łoszona ' przez Constitu- 
tionnela jako odpowiednie porównanie obecnego sta­
nu rzeczy i chwiejnej polityki gabinetu pruskiego 
w spraw ie w schodniej, nosi nieco złow ieszczą dla 
tego dziennika datę Ig o  kwietnia 1813 r. W  dniu 
27 marca 1813 bar. K rusem ark zawiadom ił księcia 
Bassano w  obszernej nocie o połączeniu się armii 
pruskiej z wojskami Cesarza A leksandra. Odpowiedź 
księcia Bassano skreśla więc obraz polityki pruskiej 
od r. 1792 do 1813, zatem 2 0 —letni peryod, i sta­
ra się dow ieść, źc Prusy zaw sze hołdow ały zw y­
cięzcy, zaw sze podlegały w pływow i chwilowo prze­
ważającemu. „ W ieczna nienawiść“ popchnęła Prusy 
przeciw  Francyi, te same Prusy, k tóre przecież 
w skutku zawarcia pokoju w Tylży otrzym ały w szy­
stko , nic za to nie dawszy! Prusy, mówi dalej no­
ta, nieustannem wahaniem się postawiły sic w ta ­
kich okolicznościach, gdzie „nie zdo ła ły  nic dla p o ­
koju uczynić , “ Państw o, którego traktaty bywają  
tylko warunkoxco umowami, nie może za nic• ręczy r- 
bywa ono tylko przedm iotem  rozdwojenia, nigdy zaś 
am ą takowego. Palec O patrzności w ycisnął swoje 

piętno na wypadkach upłynionej zim y  (1812/13]); 
sprow adził on je ,  aby zedrzeć maskę fa łszyw ym  
przyjacio łom , a wiernych p rzy ja c ió ł rozpoznać . “ 
Miejsca te  w Constitutonnelu rozstawionem  pismem 
złożone, są zapewne owem porównaniem stanu Prus 
przez ten dziennik wspomnianem pomiędzy 1813 r. 
a chwilą obecną. M onitor  jak  wiadomo, temu histo­
rycznem u wylaniu się Constitutionnela  d a ł potrzebne 
objaśnienie.

—  Przed zburzeniem  tw ierdzy bomarsundzkiej na­
czelnie dowodzący wojskami sprzymierzonymi ka­
zali zachować i uchronić od zniszczenia przedmioty 
obrządku greckiego i ozdoby kaplicy. N iektóre z tych 
ozdób przesłane zostały  do F rancy i, a Cesarz Na­
poleon w ydał rozkaz, aby je  oddać do rozporzą­
dzenia rządu rosyjskiego.

Rząd angielski też same uczynił kroki względem 
przedmiotów złożonych na okrętach eskadry an­
gielskiej.

A n g l i a .
Na posiedzeniu Izb d. 25 b. m. lord Lyndhurst 

zapowiedział nazajutrz w  Izbie wyższej rozbiór wy­
prawy k rym skiej, k tórą rząd przedsięw ziął bez do­
statecznych środków i z n ieprzezornością , dziś smu­
tnym ukaraną rezultatem . Książę N ewcastle wspo­
mniał o wiadomem ju ż  wystąpieniu z gabinetu lor­
da Russell, k tórego dymissyę Królowa przyjąć ra ­
czyła. W nosi zatem wspomniony minister wojny, 
ażeby w edług  zwyczaju w podobnych razach przy­
ję te g o , posiedzenie odłoźonem zostało do ju tra , po­
nieważ lord John Russell w skutku wziętej dymissyi 
udał się do W indsor, a zatem nazajutrz dopiero 
będzie m ógł wyjaśnić powody skłaniające go do 
tego kroku.

Na posiedzeniu Izby niższej p. Roebuck odkłada 
do ju tra  propozycyę przedsięw zięcia śledztwa w przed­
miocie sytuacyi armii pod Sebastopolein. Lord Pal­
merston wnosi odroczenie posiedzenia do ju tra .

Dymissya lorda John Russell zaczyna w edług  In -  
dep. belge w prawdziwem  przedstaw iać się świetle.

W ystąpienie lorda Russell zdaje się być obro­
tem politycznym dla przecięcia istniejącego odda- 
wna w łonie gabinetu rozprzężenia. Przed zaczę­
ciem się parlam entu sądzono, że z gabinetu w ystą­
pią lord A berdeen , p. G ladstone, książę Newcastle 
; p. Sydney H erbert, a lord Russell i ‘ lord Palmer­
ston zajmą się wyborem zastępców  tych czterech 
wspomnionych ministrów. Mówiono że lord Russell 
podniesiony będzie do godności pierw szego lorda 
skarbu zachowując kierunek rozpraw  w Izbie niż­
szej , i że lord 1 alm erston weźmie tekę wojny po 
księciu Newcastle w raz z atrybucyą w ydziału pana 
Sidney Herbert.

Obecnie lord John Russell w ystępuje z ministe- 
ry u m , lecz rozprawy i ozpoczęte wczoraj w obu 
Izbach donoszą, że krok ten szanownego lorda ła ­
twiej pociągnie za sobą usunięcie się innych człon­
ków ininisteryum , którzy dobrowolnie wystąpić 
z niego niechcieli. Dowiadujemy się że lord John 
Russell ośw iadczył, iż powodem do jeg o  ustąpienia 
je s t z łe  prowadzenie wojny. O św iadczył nadto , że 
niesprzeciw ia się mocyi pana Uoebiick względem 
przeprow adzenia śledztwa W przedmiocie admini­
s tra c ji w ojennej, i sytuacyi armii pod Sebastopolem, 
którą nazw ał opłakaną.

W alka ta dawno toczona skrycie, w yszła na jaw 
w parlamencie. Smutną je s t zaiste rzeczą owe wy­
krycie wad i niedostatków wiekowej administracyi

angielsk iej. owe wyświetlenie obrazu nędzy i je j 
sk u tk ó w ! Zostałźe tylko jed en  środek zaradzenia 
chorobie, objawienie je j w obec całej Europy?

Lord Palm erston zganił powody przytoczone przez 
lorda John Russell względem jego  wystąpienia i żą­
dał dla gabinetu wotum zaufania lub nagany.

W  Izbie lordów  hr. A berdeen oświadczył, że mi­
nistrowie uważają potrzebę odrzucenia propozycyi 
śledztwa.

R o s s y a .
P e te  's b u r g  12 stycznia. P rzez dyplomy cesar­

skie z dnia 6go g rudn ia , najm iłościw iej mianowani 
zostali kawalerami orderów : S. A leksandra Newskie­
go : Kurator przy Ich Ces. W ys. \V \V . Książętach 
Mikołaju Mikołajcwic-zu i Michale M ikołajew iczu, j e — 
nera ł-ad ju tan t, jenera ł-le jtnan t Filosofow; je n e ra f -  
gubernator Syberyi wschodniej i dow odzący w ojska­
mi tamże znajdującemi s ię , je n e ra ł- le jtn a n t M ura- 
wjew, i członek Rady zarządu głów nego kraju  k au - 
kazkiego, jen era ł-le jtn an t Reut. O rła białego: Ata­
man pochodny pułków  kozaków dońskich zostają­
cych przy oddzielnym korpusie kaukazkim , je n e ra ł 
lejtnant C hrzeszczaticki, i dowodzący czasowo w oj­
skami na linii kaukazkiej i w Czarnom oryi, naczel­
nik 19tej dywizyi piechoty, jen era ł-le jtn an t Kozłow­
ski I.

—  Pzez dyplomy cesarskie z dnia 6go grudnia, 
najmiłościwiej mianowani zostali kawaleram i orde­
rów: S. W łodzim ierza klassy  2 e j , jenerał-le jtnanci: 
zostający przy Ich Ces. W ys. W  W. Książętach Mi­
ko ła ju , A leksandrze i W łodzim ierzu A leksandrowi­
czach, Zinowjew; dowodzący zbiorową brygadą re ­
zerwową 3 e j, 4ej i 5ej dywizyi jazdy lekkiej, Ry­
żów; komendant m oskiew ski, D ebań-S koro teck i, i 
naczelnik okręgu w ojennego w ładykaukazkiego, j e -  
n era ł-m ajo r baron W rewski.

—  Przez dodatek do rozkazu cesarskiego na d. 
22  grudnia 1854 r., do floty w ydanego, mianowani 
zostali: członek Rady adm iralicyi, w ice-adm irał 
Chruszczów, komendantem głównym  portu archan- 
gielskiego i archangielskim  gubernatorem  wojennym, 
z pozostawieniem przy dawnych obowiązkach. Na­
czelny intendent floty i portów  czarnomorskich, 
kon tr-adm iral M etlin, pełniącym  obowiązki szefa 
sztabu floty i portów  czarnom orskich, z pozostawie­
niem przy dawnych obowiązkach.

Królestwo Polskie.
t-A a r s z a w a  28 stycznia. Przez najwyższy roz­

kaz JCK. M ości, uwolniony ze służby: urzędnik do 
szczególnych poruczeń przy Namiestniku Królestwa, 
radca dw oru , szambelan hr. Zam oyski, jako  n iew ra- 
cający z urlopu.

T u r c y a
Porta przedsięw zięła energiczne środki do przy­

wrócenia porządku w prowincyi D źesair (w  Turcyi 
azyatyckiej) zakłóconego podźeganiami naczelnika 
Kurdów. Siły w ojskow e, którem i Sułtan w sąsie­
dnich prowincyach rozporządza, dozwolą przytłum ić 
w krótce ten  rokosz.

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
—  W e wrześniu r. z. w Mognacavallo w prowincji 

f antuańskićj, kilku chłopców pastwiło się nad kotem i 
złamało mu nawet łopatkę. Kot skrył się między filary 
pod kościół, a kiedy wieczorem brat proboszcza przecho­
dził tamtędy, kot skoczył mu na rękę i ugryzł go. Mimo 
że ranę wymyto gryzącemi środkami, nastąpiło zapalenie 
całego ramienia, lecz w tydzień potćm zeszło. Dopiero 5 
stycznia tego roku uczuł ten nieszczęśliwy drganie w o- 
czach i wstręt do wody, a 8go skonał w najokropniej­
szych cierpieniach na wściekliznę.

—  Policya w Frankfurcie n. M. wpadła na trop fał­
szerzy banknotów angielskich, które banda oszustów po 
całych Niemczech i Francyi w znacznój ilości w obieg 
puściła, a że noty banku angielskiego są zwykle duiój 
wartości, więc tćż straty stąd wynikłe, muszą być bar­
dzo znaczne. W  Kiel na rekwizycyę policyi frankfurtskićj 
przysłaną telegrafem , przytrzymano niejakiego Manuela 
Formes z Walencyi i dwie kobiety ze Sztrasburga do tćj 
bandy należące. Formes jeździł pod imieniem hrabiego 
Coas Hiszpana i znaleziono przy nim wielką liczbę not 
fałszowanych bardzo dokładnie. Jeden z członków tćj ban­
dy jeżdżący pod imieniem oficera hiszpańskiego wicehra­
biego Ripoll, wyjechał był wcześniśj z Frankfurtu, prze­
jechał ca}e Niemcy puszczając wszędzie fałszywe ban­
knoty angielskie i nie wiedząc o aresztowaniu towarzysza 
swego, przybył do Berlina, gdzie go policya z otwartemi 
Przyjęła rękami.

Donieśliśmy już o podwójnćm morderstwie popel- 
nioośm pKez socyalistę i wychodźca francuskiego Bar- 
thółemy. W  dniu 22 stycznia powieszono go w Londy­
nie. Rozmowy jego ze sędzią po odczytaniu mu wyroku 
w .kazują, że był ateistą: powiadał, że tylko w to wie­
rzy co rozumie, dla tego wierzy w prawa matematyki, fi­
zyki i chemii, ale w prawa boskie nie wierzy. Umarł obo- 
jętnie, wyznając, że mu się życie sprzykrzyło.

W  liczbie uniwersalnych lekarstw, niepoślednie zaj­
mują miejsce karmelki Schulza w Berlinie. Otóż stangret 
ke8° p. Schulza miał tak nieograniczoną wiarę w skute­
czność karmelków, iż kiedy mu koń dostał dycha-
WICy> prosił pana Schulza żeby go karmelkami wylóczył. 
Właściciel sam wszakże wątpił w skuteczność zachwala­
nego przez siebie środka, lecz to wiary stangreta nie osła­
biło. Dostawszy się więc potajemnie do składu karmel­
ków, nabrał ich niemało i wsypał koniowi choremu do 
żłobu, j 0 (]z;Wy| koń wyzdrowiał, ale konowała wzięto 
do kozy za kradzież. Sąd uznał go niewinnym, a pan 
Schulz rachuje na większy jeszcze odbyt swego wyrobu, 
odkąd się pokazało, że karmelki jego nietylko ludzi ale 
i konie uzdrawiają.

—  Policya paryska dowiedziała się, że w pewnym do­
mu odbywają się tajemnie gry hazardowne- Komisarz po­

licyi wszedł pewnćj nocy do tego domu i znalazł liczne 
towarzystwo około dużego stołu grające w loteryjkę. Już 
miał więc cofić się, kiedy pomocnik jego niegdyś maszy­
nista, uderzony został niezwykłą objętością stołu zbliżył 
się więc do niego i zaczął go pilnie oglądać, aż wresz­
cie natrafił na ukrytą sprężynę, za naciśnięciem którćj 
wierzchnia tablica stołu znikła, a ukazała się. inna z ca­
łym raateryałem gry hazardownćj i stawkami. Towarzy­
stwo utrzymywało sobie na schodach strażnika, którego 
obowiązkiem było ostrzegać pewnym znakiem o zbliżeniu 
się policyi, a wtedy następowało natychmiast przeobraże­
nie stołu.

(N a d e s ła n e ) .
Przeczytawszy ustęp znajdujący się w Kronice „Czasu" 

z dnia 30  go stycznia r. b., Marya księżna Jabłonowska 
choć bardzo wdzięczna za przyznany jćj udział w utrzymaniu 
domu schronienia dla sierót płci żeńskićj, zmuszona spro­
stować zaszłą w tćm pomyłkę i powiedzieć, iż zawiązek 
tego zakłada w roku 1850 powstał istotnie przy bardzo 
małych składkach z jćj funduszów i za jćj staraniem, 
któremu najwięcćj i najczynnićj dopomogły hr. Konstancya 
i Marya Stadnickie. Lecz w r. 1852 zawiązał się Komi­
tet, którego skład następujący:

Opiekun główny JW . biskup Łętowski. Opiekunka głó- 
W i?c?ntowa hr- Wielopolska. Opiekunki JWW. 

i WW. Badema Michałowa. Bukowska' hr. Grodzicka Julia. 
Ivremer Józefowa. Hoelcel Ludwikowa. Jabłonowska M - 
rya k9l?zna- Milewska Szymonowa. Mieroszewska Tekla 
hr. Mieroszewska Wiktorya hr. Stadnickie Konstancya i 
Marya hr. Stadnicka Konstancya hr. Tarnowska Anna hr. 
Wielogłowska Kasprowy Wodzicka Henrykowa hr. Żu- 
chowska. Sekretarz W JX. Jakubowski Rektor. Kasyer Jan 
Wielopolski hr. Uproszeni do nauki religii X . Serwatow- 
ski, Lekarz Bulikowski. Zastępca Kasyrera Krywult Adam.

Szanowne Panie należące do Komitetu czynn:e przy­
kładają się do utrzymywania tego zakładu, ich i wielu 
innych osób litościwych składki dostarczają ile możności 
funduszów jak się o tćm łatwo przekonać można ze spra­
wozdania co rok drukiem ogłoszonego. A jeżeli teraz Ko­
mitet umyślił na korzyść tego zakładu dać bal, który 
dla różnych przyczyn do dnia 6 lutego r. b. odłożonym 
być musi, to dla tego, że coraz większa drożyzna i po­
mnażająca się ilość sierot (jest ich już bowiem 2 6) wznie­
ca obawę, aby w tym roku szczupłe jeszcze zasoby Ko­
mitetu zupełnie wyczerpanemi nie były.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy,
% ie d e t ł .  Kursa telegraficzne z Unia 30go stycznia:—  

Metaliki 5-procen. 83Y Ig . —  Metaliki 4 '/,-prccen. 7 2 3/I6 . 
M etaliki 4 -proc. 6 4 % . — 4-pr. z 18 5 2  r. 9 2 .—  2 - , 
8 4 V is -—  1-Pr- 19*/« * c ią g n .—  z 1 8 8 0  r. 2 5 0 , 8 0 2 . — 
Augsburg 12 7 % . —  Londyn 12 kr. 1 9. —  Fary* 148 V . 
Akcye Bankowe 1 0 1 9 .—  Akcye koL żel. półn —  Fe?-
dyn. — .  Pożyczka s r. 1851 lit. A  „ B .  
Ost-Don&u-Dampfsch. —

ii Ul'8 krakowski 30  stycznia. Bankn. aue. i .  88' „ 
płacą 88. —  Pruski kurant żądają 113 płacą 112 . —  
Ruble sr. nowe żąd 105  płacą 104 . —  (Jwanctgiery 
nowa ż. 114 */„ pł. 113 '/a- —  Cwaneyg, stare ż. 114  '/„ 
pł 1 1 3 7 a. Imper. żąd. 3 6 ,  płacą i 5 % . —  Dukaty austr. 
hol. żąd. 21 płacą 2 0 % . —  20-franki i .  3 6 pł. 3 5 a/3. 
Listy zast. poi. żąd. 1 0 0  płacą 9 9 % . —  Listy zset. gsl. 
żąd. 9 2 pł. 9 1 % .—  O bligi Indemn. żąd. 7 6 pł. 7 5 % .

k u r s  « 'ie d e f t» k i * d. 29 stycznia. Metaliki 8 3 .—  
Towa pożyczka 72% . —  Akcye Banku wiedeńs. 102 0.
Akcye kolei Żelazn, północ. 1 9 8 %  Agio od złota 3 2 '/„
od srebra 2 7 '/2. —  Oblig. uwoln. grunt. —  — Poży­
czka ostatnia narodowa 8 6% .

w r o c ł a w s k i  z dn. 29 stycznia. Banknoty 
austr. 7 8 4 ż. —  Bank. polsk. 9 0 '/2 i .  —  Listy zastaw, 
polsk. dawne 9 0 ł/4 d. now. 9 0 d. —  Listy zast. Pozn 
4-proc. 1 0 0 ł/4 dają dto. 8 Vs-procen. 9 2 '/a i .  —  Kolći 
Krakow, górn. Szląska —  ż.

Przegląd polityczny.
Uepesze telegraficzne.

P a r y ż  27  stycznia. M onitor donosi: D op rzym ie-  
rza zaw artego m iędzy A nglią i Francyą dodane zo ­
sta ły  dw ie je sz c z e  konw eneye, które pełnom ocnicy  
obu tych państw podpisali.

L o n d y n 2 7  stycznia rano. M orn. Post. zapewnia 
że lord Palmerston przyjm ie m inisterstwo wojny, j e ­
żeli gabinet nie będzie obalony przez wotum inocyi 
p. Roebucka. W  tej kombinacyi, książę N ew castle zo ­
stałby jlnym  gubernatorem  Indyj, a p. Sidney Her­
bert zastąpiłby lorda Palmerstona w ministerstwie 
spraw w ew nętrznych.

L o n d y n  27  stycznia w ieczór. Dziennik m in iste- 
ryalny Globe mówi dziś w ieczór, że jeżeli m ocya  
p. Roebucka zostanie zw aloną, lord Palmerston o -  
bejmie tekę wojny, a p. Sidney Herbert zapew ne  
spraw w ew nętrznych. W takim razie lord Carlisle 
w szed łby  zapew ne do gabinetu i objąłby prezydyum  
jeg o .

O d e s s a  25  stycznia. Ostatnie w iadom ości z K ry­
mu dochodzą do 7 (1 9 )  stycznia i n iedonoszą o  ź a -  
dnem ważnem  zdarzeniu, prócz m ocnego śn iegu. 
Codziennie dużo zbiegów z obozu sprzym ierzonych  
przybywa. Twierdza bije w ciąż z d zia ł gw ałtow n ie , 
a szczegó ln ie  nocną P°r3 nt* działa  ob lęźnicze sprzy­
m ierzonych.

G e n u a  26  Sj f czn'a‘ W czoraj pierwsza kolumna 
francuzkiego Pu_ku A g o n ó w  odbyła wjazd sw ój i 
przyjmowana by a przez jenerała dyw izyi A. L a- 
marinora. T' umY ludu mimo śniegu i mrozu przy­
glądały si? tem u pochodow i. Arm onia  dziennik tu— 
ryński, de nó s> z Genuy jako p o g ło sk ę , iż rzad ro­
syjski p o ło ży ł areszt na zboże kupców  genueńskich  
złożone w  O dessie  i Taganrogu.
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P n y jw h a ’i o<! d. 29 d o  30go stycznia.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I. B e y e r E d w a rd  p o ru c z n ik  ces. 

a u s tr . z B rzeżan . D ’E lseau x  A lb e r t  k a p ita n  c. k . z  B rz e ­
żan . P rem sk i H en ry k  fab ry k a n t z G liw ic. F re u n d  E d w ard  
w łaśc ic . d ó b r  z  G alicyi. H onaolacz W ilc h e lm  w łaś . d ó b r  
z Ilkow ic. B an d u ro w sk i W o jc iech  adw ok. z T a rn o w a .

i f i i p o w i .
(i2o) Kundmachung. (2-3)

[N . 14  p rae .]  Z u r  w ie d e r B e se tz u n g  e in e r  b e i dem  
K ra k a u e r  M a g is tra te  e r le d ig te n  m it d em  G e h a ite  ja h r l i-  
c h e r  3 0 0  fl. C M . v erb u n d en en  p ro v iso risch en  K a n z lis te n s te lle  
w ird  d e r  C oncurs b is  2 8 . F e b ru a r  1 8 5  5 au sg esch rieb en .

D ie  B e w e rb e r h a b en  ih re  m it  d e r  N a c h w e isu n g , fiber 
A lte r , S ta n d , R e lig io n , S tu d ie n ,  vo llkom m ene K en n tn iss  
d e r  d e u tsch en  u n d  p o ln isch e n  S p ra ch e , d an n  das s ittlich e  
V e r h a l t e n , u n d  d ie  b ish e rig e  Y e rw e n d u n g  v ersehenen  G e- 
suche  im  W e g e  d e r  u n m itte lb a r  v o rg ese tz ten  B e h ó rd e  
b e i dem  K ra k a u e r  M a g is tra te  e in z u b rin g e n , u n d  zu g le ich  
a n z u g e b e n , ob sie  m it einem  u n d  w elchem  G lied e  des- 
se lb e n  v e rw a n d t o d e r  v e rsc h w a g e rt se ine.

V om  M a g is tra ts  V o rs ta n d e  d e r  k . H a u p ts ta d t.
Krakau am  2 5 Januar 1 8 5 5 .

( 1 2 3 )  K u n d m a c h u n g .  O - 3)
[N .  8 1 1 .]  V o m  1 F e b ru a r  d ieses J .  an g e fa n g e n , w ird  das 

k ó n ig lich  p reu ss isch e  H a u p tz o lla m t in  M ysłow ice , s tren g e  
d ie  b es teh en d e  A n o rd n u n g  h a n d h a b e n , dass alle Passa- 
giers-Effekten w elch e  d o r t  m itte ls t  d e r  E is e n b a h n  ein- 
g e h e n , schon in  O s te rre ic h  in  p lo m b irte n  G fiterw agen  
v e rla d e n  w erd en  m fis se n , u n d  dass sich  b e i U b ersch re i-  
tu n g  d e r  p re u ss itc h e n  L a n d e sg re n z e  in  d en  Personenw S- 
g en  n u r  so lc h e , u n d  zw ar llicht zollpflichtige K le in ig -  
k e ite n  befinden  d f irfe n , w elche  R e ise n d e  in  d e r  H an d  
o d e r  so n s t u n v e rp a c k t b e i sich  ftth ren .

J e d e r  in  d en  P e rso n en w ag en  v o rg efu n d en e  zo llp flich tige  
G eg e n s ta n d , w ird  von dem  k ó n ig lich  p reu ss isch en  H a u p t-  
Z o llam te  in  M ysłow ice b e a n s ta n d e t u n d  d essen  E ig e n - 
th fim er z u r  g ese tz lich en  S tra fe  g e zo g en  w erden .

D ie  P . T .  R e ise n d e n  w erd en  dem n ach  au fg e fo rd e rt, 
sich  v o r d en  u n an g en eh m en  F o lg e n  e in e r  so lchen  B e an - 
s tiin d ig u n g  w o d u rch  sie  so g a r m óg lich erw eise  a n  d e r  
F o rts e tz u n g  ih re r  R e ise  g e h in d e r t  se in  k ó n n te n , d a d u rc h  
zu  v erw ah ren , dass sie  alle ihre E jfekten  e in sch lie ss lic li 
d e r  N aeh tsŁ cke u n d  so n s tig e  P a c k e re ie n , b e i dem jei igen  
k. k . B a h n am te , a is R eisegep& cke au fg eb en , b e i w elchem  
sie  d ie  F a h rk a r te n  z u r  R e ise  fiber M ysłow ice h in au s  lósen.

K . k. B ptriebs-D irection  der óstl. Staatsbahn.
K ra k a u  am  2 4 te n  Jf in n e r 1 8 5 5 .

Obwieszczenie
O d  d n ia  1 lu teg o  t .  r . począw szy , su row o do z ie rać  

b ęd z ie  k ró l. p ru sk i u rz ą d  celny  w  M ysłow icach  is tn ie ją c e  
ju ż  ro zp o rz ąd zen ie , że  w s z e l k i e  e f f e k t a  p o d r ó ż n y c h ,  k o ­

leją żelazną tam przybywających , ju ż  w A u s try i 
w plombowane wagony n a ład o w an e  b y ć  m u sz ą  i że 
p rz y  p rz e jśc iu  g ra n ic y  p ru sk ić j w  osobow ych w agonach  
ty lk o  t a k ie ,  o p łac ie  c ła  n ie p o d le g a ją c e  d ro b ia z g i zn a jd o ­
w ać się m o g ą , k tó re  p o d ró żn i w rę k u  lu b  ca le  n ieopo- 
d a tk o w an e  z so b ą  w iozą.

K ażd y  w osobow ych w agonach  znalez iony , o p łac ie  c ła  
p o d le g a ją c y  p rz e d m io t, p rzez  k ró l. p ru sk ą  kom orę ce lną  
w M ysłow icach  p rzy trzy m an y  a  je g o  w łaśc ic ie l do  k a ry  
p raw n ćj p o c iąg n ię ty m  zostan ie .

W zy w a  się  za tćm  P . T .  p o d ró ż n y c h , ab y  się przeciw  
n iep rzy jem nym  sk u tk o m  tak o w y ch  p rz y c h w y c e ń , k tó re b y  
n aw e t ich  d a lsz ą  p o d ró ż  w strzy m ać  m o g ły , p rz e z  to  za­
b e z p ie c z y li, że  w szelk ie  sw e e ffe k ta , n a w e t to rb y  ręczne  
i  in n e  p a k u n k i ,  te m u  u rzęd o w i d ro g i że laznó j ja k o  p a ­
k u n ek  p o d ró ży  p o d d a d z ą , u  k tó re g o  b ile t  do ja z d y  p rzez  
M ysłow ice  k u p u ją .

C. k. Dyrekcya ruchu drogi żel. rząd. wschodniij.
K rak ó w  d n ia  2 4  sty czn ia  1 8 5  5.

[N . U 6 4  ] A n k i i n d i g u n g .  ( 2 - 3 )

D as  D om in ium  O s ie k , W a d o w ic e r  K re ises b r in g t  h ie - 
m it z u r  K en n tn iss , dass fiber A n su ch en  des T e sc h n e r  k. 
k . L a n d e s-G e ric h te s  vom  1 7 te n  O k to h e r  1 8 5 4  Z . 3 1 4 9  
z u r  D e c k u n g  u n d  H e re in b r in g u n g  d e r  d e r  A lo is Ju c h e l-  
k a ’schen  V e rL s se n s c h a f t  vom  J a k o b  H an k am  sch u ld ig e n  
re s tlic h e n  G e ld fo rd e ru n g  v o n  5 4 1  fl. 2 7 a/ 4 k r. C. M . d ie  
d e r  J a k o b  H a r k a m ’sc h en  V erla sse n sc h a ft e ig en en  G ru n d - 
re a lita te n  zu  B u jak ó w  su b  H . N .  81  im  F l& cheninhalte  
von  2  Jo c h  1 1 - 7  5 Q K .  u n d  H . N  9 3 im  F la c h e n in -  
h a lte  v o n  3 Jo c h  1 4 - 7 0  Q K .  im  W e g e  d e r  ex ecu tiv en  
V e rs te ig e ru n g  in d e r  D o m in ic a l-A m ts k a n z le i  zu  O siek  
o ffen tlich  v e rk a u f t w erden .

D ie  L iz ita tio n s te rm in e  w erd en  zum  1 5  F e b ru a r ,  1 5 te n  
M a rz  u n d  1 7 . A p r il  1 8 5 5  au sg esch rieb en .

D e r  S c h a tz u n g sw e rth  d e r  R ealit& t H . N . 81  is t  zu 
4 4 4  fl. C. M . u n d  j e n e r  von H . N . 9 3  z u 3 1 4  fl. 2 0  k r. 
C . M . e rh o b en  w o rd en , w elcher zu g le ich  a ls F isk a l-P re is  
d ie n e n  w ird .

L iz ita tio n s lu s tig e  m it '% o  R a d iu m  v e rse h e n , w erden  
e in g e lad en .

D ie  L iz ita tio n sb e d in g n isse  k ó n n en  h ie ram ts e in g eseh en  
w erd en .

D o m in iu m  O siek  am  3 J a n n e r  1 8 5 5 .  ( l  1 3 )

ed y k tu  do m ie jsca  sw ego u ro d zen ia  pow ró c ili, in aezć j j a ­
ko  z b ie g li p rz e d  re k ru ta c y ą  u w a ż a n i, i s to sow nie  do 
is tn ie jący c h  p rzep isó w  p o stą p io n o  zosta łoby .

B a ran ó w  d . 2 3  s ty c z n ia  1 8 5 5 .  ( 1 1 2 - 1 - 3 )

[N .

E d y k t.
1 0  7 .] P rz e z  zw ierzchność p o lity c z n ą  p ań s tw a  B a­

ra n ó w  c y rk u łu  ta rn o w sk ieg o , w zyw ają  się  n a s tę p u ją c y , d 0 
s łu ż b y  w ojskow ćj p re n o to w a n i, b e z  u p o w ażn ien ia  n ieobe- 

cn i, m ia n o w ic ie :
a )  S tan is ław  J a d a c h o w sk i z B aran o w a n. d o m u  4 2
b )  L e y b  M a tr  » „ 9 3
c )  B e r i  S ch n a ll » „ 1 8 3
d )  S alam on  S p itz  » „ 1 7

ażeb y  w ty g o d n iach  6 ciu  od  p ie rw sze g o  og łoszen ia  teg o ż

( i 2 i )  E d i c t a l - V o r l a d u n g . ( 2 - 3 )

[N . 4 7 7 7 .]  V o n  S e ite n  des C hrzanow er k . k . B e z irk s-
a m tes  w e rd e n  n ach s teh en d e  M ilit& rpflichtige au fg e fo rd e rt
sich b in n e n  6 W o ch en  b e i dem  B e z irk sa m te  in  C hrzanów
um so s ic h e re r  z u s te l le n , ais s ie  so n s t n a c h  fruch tlo sem
Y e rs tre ic h e n  d ieses T e rm in es  a is R e k ru tiru n g sfliio h tlin g e
b e tra e h te t, u n d  a is so lche  b e h a n d e lt  w erden w fird e n :

C h r i s t e n :
Namen V a le n tin  B e b ak  Wohnort B o b re k  Deb.Jalir 1 8 3 4  HN. 1 1 5

n A lex . O św ięcim ski „ d to  „ — w  2

r> Jo h a n n  K u lig „  G ro m iec  „ — n 1 3

r> Jo b a n n  K szikow ski „  C h rzan ó w  „ — „  3 7 5

r> F ra n z  D y ląg „  » — „  2 8 3

n K a r!  D ulow ski „  d to  „ — „ 2 1 9

v> W a le r i  R a z ić sk i *  D ^b — „ 18

A d a lb e r t S a jd a „ B a lin  „ — *  71

5? M a th ia s  W a liczek „ G orzów  „ — „• 6 8

55 A n to n  K o p y ć „ L ib iąż  W . „ 1 8 3 3 „ 141

55 S a b in  O św ięcim sk i „ B o b rek  „ — 55 2

55 A d a lb e r t  W ilc z a k »  d to  „ 1 8 3 2 „ 88

r> Jo s e f  K n ap ek ,, G onów  „ 1 8 3 3 „ 20
łi F ra n z  K ocem ba „ L ib ią ż  W . „ — »  1 4 9
55 l.a u re n z  F ilip ek „ d to  „ — „ 83

9? S tan islau s Szczep ina  „  C hrzanów  „ — „ 198
55 T hom as O św ięcim sk i „ B o b re k  „ 1 8 3 1 n 2

V F e lix  K u ligow sk i „  G orzów  „ — „ 87

V J a k o b  K ie ra d ło „  B a lin  „ - » 60

55 P e te r  M a d e ja „ C h rzan ó w  „ » 49

99 M a rtin  M a jch ere k „ G ro m iec  „ — » 113

55 Jo se f  K u n ia „  L ib ią ż  W ie l. „ 1 8 3 0 » 93

55 M a th e u s  B ig a j „  L ib ią ż  M a ły  „ — z 42

55 Jo h a n n  K u c „ G o rzó w  „ — „ 8 8

55 B a rth o l. K oby łczy k „ C h e łm ek  „ — » 12

55 F e rd in a n d  B o ln e r „ C h rzan ó w  „ — „ 3 3 7

55 K a s p e r  K asp rzy k „ C e zaró w k a  „ — „ 18
M ic h a e l D a n ie l „  C hrzanów  „ — » 2 0 8

55 F ra n z  P iw o w arczy k  „ B o b re k  „ 1 8 2 9 „ 1 0 5

55 Ja k o b  T o m e ra „ G rom iec  „ — « 5 7

n S te p h a n  B ib rzy ck i „ C h rzan ó w  „ — „ 2 4 7
55 B las iu s  M an ik d to  „ — » 3 6 0
55 S tan isl. K ozikow ski „ d to  „ — w 3 7 5
55 F ra n z  B oroń 95 d t 0  95 — „ 2 0 0

V F ra n z  G rie 55 d to  yj — „ 3 3 4

v> F ra n z  S ędzie la rz „  M oczyd ło  „ 1 8 2 8 „ 22

V M a rtin  K o b y łczy k „ C h e łm ek  „ — „ 12

95 Jo h a n n  Ja ro s iń sk i „  C hrzanów  „ — „  42

95 S tep lian  W iśn ie w sk i „ d to  „ — „ 1 1 2

99 A n d reas  K o pyć „ L ib ią ż  W ie l. „ .— „ 4 9 '

95 Ja k o b  S tasiow sk i z  S zy jk i » — „ 4 2

95 A n d reas  K- zem ińsk i „  L ib ią ż  M a ły  „ — „ 8 0
J u d e n :

99 A b raham  T y m b erg „  C h r z a n ó w  n »  100
55 Iz e k  M a rm u r „ P aczó łto w ice  „ ---- " „  1 0 9

59 M a re k  F ris c h „ N o w a-G ó ra  „ — „ 1 1 8

55 A b ra h a m  P o ss „ B a lice  „ — z 61

55 Sam son  W ejs „ C hrzanów  „ — „ 1 8 3

55 E n o ch  S ilb e rfreu n d „ P sa ry  „ ---- „ 13

55 E lia s  P e rb e rg „  B ib ice  „ ---- „  58

55 S chlam m  W e is „ C h rzan ó w  „ ---- „  1 8 3

55 S chlam m  G ross „ d to  „ ---- „ 3 6

55 M a re k  M a rm o r „  N o w a -G ó ra  „ ---- „ 1 1 8
55 B e re k  C ig le r „  C h rzan ó w  „ ---- » 34
55 P a u l L em le r „ B ie lan y  „ ---- „ 5 8

99 P e r l  B e rg e r „ G ó rk a -N a ro d . „ ---- z  1
99 Ja n k e l  G rfin b erg „  T ro ja n o w ic e  „ ---- z 2 6
99 M ozes P o z n e r „ C hrzanów  „ 1 8 3 3 z 2 7 5
99 S elig  B e k e r „ d to  „ — „ 3 5 5

55 Schlom m  B u c h n e r „ G ó ra L u p o w sk a — „ 10
99 E lia s  A d le r „ R ad w an o w ice  „ — „ 15
95 S alam on S in g e r „ d to  „ — z 3 4
99 Jo z u e  K an n e „ C hrzanów  „ 1 8 3 2 „ 8 0

55 H e rsc h  W a ld m a n a ,, dtO „ — „ 2 9 9

55 Ju liu s  W olfsohn „ D ąb ro w a „ 1 8 3 1 z 4 6
55 Is ra e l  R o se n b e rg „ C hrzanów  „ 1 8 3 0 z 4 7
55 S alam o n  G e jg e r „  d to  „ — „ 3 0 7

55 Ju d k a  F re jlic h „ d to — z 3 0 7

55 M e n d e l A b rah am o w icz  R adw anow ice — „ 3 8

55 S ch lam a L a n d sb e rg „ C h rzan ó w  „ — „ 3 0 7

55 Jo s e f  W olfsohn „ D ą b ro w a  „ — z  4 6

99 Sam son  S ilb erfe ld „ C hrzanów  „ — z I 3
55 Salam on G rfinbaum „ A lw e rn ia  „ — z  14
55 S issb in d  G rfinbaum „ C h rzan ó w  „ 1 8 2 9 „ 1 7 5
95 M oses W olfow icz „ C z e rn a  „ — z 4 9
55 M oses S onenschein ,, C hrzanów  „ — „ 181
95 I s a a k  W iś n itz e r n  d to  „ ------ „  3 2 4

55
J a k o b  L ie b e rm an n „ R adw anow ice  „ ------ z 32

95 M a rk u s  R e jc h „ D łu g o sz y n  , „ - z  12
55

L u d w ik  L ip m an n „ P rą d n ik  b ia ły  „ 1 8 2 8 z 1
55 M oses W olfow icz „ T rz e b in ia  „ — . „  2 8

95 Jo a ch im  Ja ro sz „ C h rzan ó w  „ —„ 1 8 7
C h rzan ó w  am  30 N o v e m b e r  1 8 5 4 .

I n m r a i  W'

W e  czwartek tj. 1 lutego odprawiać się 
będzie o godzinie lOtej z rana w kościele 
OO. Kapucynów żałobne nabożeństwo za 
duszę śp. Maryanny z hr. Kuczkowskich 
Kiełezewskiej.

(’. k, wyłącznym przywilejem nadana

I ' A T H K H I N - W O B l
DO PŁUKANIA UST

w y n alazk u

to Wiedniu, Sladt N. 604.
T y siącem  n a jch lu b n ie jsz y ch  św ia­

d ec tw  zao p a trzo n y , p rz e z  n a jc e ln ie j­
sze osoby  w y d an y ch , j a k  niem ili ćj 
p rzek o n an y  codziennóm  w zrasta jąećm  
poszu k iw an iem  tć j na jw ybo rn ie jsze j 
w ody do p łu k a n ia  u s t, k tó rć j  b lisk o  
2 0 0  sk ła d ó w  w P a ń s tw ie  A u s try ac -  
k ićm  i k ra ja c h  k o ronnych  c iąg le  się 
zn a jd u je , w szelk ie  d a lsze  j ć j  zachw a­
la n ia  za  zb y teczn e  uw ażam .

W sz y s tk ie  flaszk i m a ją  te n  sam  
2s »  k s z ta ł t  j a k  tu  obo k  za łącz o n y  m odel 

w  m nie jszym  form acie, i m uszą  być 
m o ją  p ieczęc ią  zao p a trzo n e .

W sz y s tk ie  poniż ćj w ym ienione 
sk ła d y  po p row incyach  w inny  się do

tć j ra z  ju ż  u stanow ionćj ceny, to je s t  z łr . 1 k r . 2 0  m k.
za  flaszeczkę śc iśle  zastósow ać .

P rz e z  używ an ie  A n a th e r in  - W o d y  do p łu k an ia
u s t ,  p o zb y łem  się obfitego  p ty n ie n ia  k rw i z d z ią se ł i
o sch ło śc i ty c h ż e ,  w  sk u te k  czeg o  m oje c ią g le  chw iejące  
się  zęb y , n a  now o u  locnione z o s ta ły , sm a k  czyściejszy  
w  u s ta c h  i  ro z rz e d z e n ie  c ią g n ą c ć j się ślin y  n a s tą p iło . 
R ó w n ie  i żona  m o ja  c ie rp iąc  p rz e z  d łu g i czas re u m a ty ­
czny  b ó l zębów , p rz e z  używ an ie  tć jż e  w ody do  p łu k a n ia  
u s t  n a jlep szy  sk u te k  odn iosła .

L eo p o ld  L e c h n e r ,  m p. obyw . i ak ad . sz tu k m is trz .

Składy są następujące:
W  K rak o w ie  u  p. T  G ó re c k ie g o ; w e L w ow ie u  C. F . 

M iłd e ;  w T a rn o p o lu  u  M o ra w e tz ; w S tan isław o w ie  u  b ra c i 
C z u c z a w a ; w K oJom ei u  G rzeg . R ó ż a ń sk ie g o ; w  C zer- 
n iow cach  u  J ó z e fa  R ó ż a ń sk ie g o ; w  Ż ó łk w i u  J .  N ach lik  
a p te k a rz a ;  w  R zeszo w ie  u  Ig n . S c h a it te ra ;  w T a rn o w ie  
u  J .  J a h n a ;  w  B o c h n i u  P . N ie d z ie lsk ie g o ; w W a d o ­
w icach  u  Ig n a c e g o  B ro s ig ;  w  B ro d a c h  u  F r .  D e c k e rt 
a p te k a rz a ;  w  J a ro s ła w iu  u  Ig n a c e g o  B a ja n ;  w S anoku  
u  A n d rz e ja  D a ń c z a k  a p te k a rz a . ( 9 1 - 3 - 1 0 )

J U I E 4  BOOTH & Solinę
E ig e n th u m e r  d e r

Flottbecker Baumschulea bei Hamburg,
h ab en  ih re n  g ro sse n  i t C J  ffir 1 8 5 5  p u b lic ir t
u n d  ist  d e rse lb e  u n e n tg e ld lic h  zu  h ab en  b e i  R o b e r t  
H eller  in  K ra k a u  S tra d  in N . 1 9 . ( j  1 4 -1 -3 )

( 1 2 2 - 1 -2 )  l

B'rlclP iScłialfier
w Rzeszowie,

p o leca ją  szanow nćj p u b liczn o śc i sk ła d  sw ój to w aró w  g a ­
la n te ry jn y c h , ja k o to : w ie lk i w y b ó r b ijo u te ry i, p a rfu m , r ę ­
k aw iczek  f ra n c u sk ic h , w sze lk ich  p o trz e b  p o d ró żn y ch  i  m y­
śliw sk ich , ta k ż e  d o sk o n a ły ch  fran c u sk ich  s trz e lb , sław nych  
lep ag eó w ek , fa je k , cy g arn iczek , p u g ila re só w , naczy ń  z cy­
ny  an g ie lsk ić j (B r i ta n ia  M e tta l) , p o rce lan y , s z k ła ,  b ro n - 
zów , n ad g r.,b k ó w  z lan eg o  ż e laza  e tc . e tc . e tc . po cenach 
najum iarkow ań- zych.

Z araz em  u w iad am ia ją  S zan o w n ą  P u b liczn o ść

o zupełnej wysprzedaży
to w aró w  b ła w a tn y c h  i  ło k c io w y ch , ja k o to :  p e rk a l in ,  m u ­
ślinów . ja k o n e tó w , b ru k se lin , p ó łty b e tó w , ty b e tó w , m uślin - 
d e la in e  n a  ło k c ie  i s z tu c z k a m i, ta r ta n ó w , f la n e le k , p ó ł-  
su k ie n k a , su k n a , doskinów ., k o rtó w  i innych  je s z c z e  ro z ­
m aity ch  podobnych  to w aró w , po  cen ach  fab rycznych .

K u p u jący m  za  z łr . 1 0 0  m on. konw . je sz c z e  z  ceny  się 
opuszcza. ( 5  7 - 7 - 1 0 )

l i i i u j n V i

do sp rzed aży  

w Węgrzj nówkach
ren y  n iek tó re  w  ciągu 
P ory  sp rz e d a ż y  mogą 
nyc un iżone lub p o d ­

w y ższo n e .

Buraki Brunszwickifi, czerw one po n ad  z iem ią , ćw ierć  g a r .
8 po 1 0  z łr . k . m.

B u ra k i HoIlBUhojinskiG , W po łow ie  po  n ad  z ie m ią , c z e r­
w one i ż ó łte  w pom ieszan iu  ćw ierć  g a r . 8 po 1 2 z łr . k. m . 

B u ra k i m ie sz a n e , w szy stk ie  g a tu n k i razem  ćw ierć  g a rn . 8 
po 1 0  z łr . k . m.

Buraki Angielskie żo ite , po  n ad  z ie m ią , g a tu n e k  p rzed  
dw om a la ty  sp row adzony  z A n g lii ja k o  tam  u zn an y  za  
n a jw y d atn ie jszy  g a rn . po 2 z łr . k. m.

Traw a T ym oteusza (p teu m  p ra te n se )  ćw ierć  g a rn . 8 po  
10  z łr . k . m.

B a jg ra s  A ng ie lsk i ( lo lliu m  p e re n n e )  po tłuczona ćw ierć
g a rn . 8 po  6 zlr. k. m.

Trawa m iodowa v. K losów ka m iękka, p o tłoozona ćw ierć
g a r. 8 po  2 z łr . 3 0 k r . kon. m.

K oniczyna żółta  (m ed icag o  lu p u llin a )  nas ien ie  w łu sk a ch
ć w ierć  g a rn . 8 po 8 z łr . k. m.

T u rn e p s  o ry g in a ln y  an g ie lsk i fu n t p 0 i  z lr . so  k. m . k . 
M a rch ew  p a s te w n a  b lad o -żó łto -z ie lo n k o w a ta , w  częśc i po 

n ad  z iem ią  ro sn ąca  do w agi 6 fun tów , z g a tu n k u  sp ro ­
w adzonego  z B e lg ii f im t po % r f r  3Q k f _ k o n _ m 

£ - 5 "  Z a  opako w ań ,e  p rzy  k a i( lś j ćw ;erc i po l g  k r  k _
m . po  n iżćj cw ierci 15 — 1 2 k r. p rzy  k ażd y m  k o rcu
po 5 0  k r . kon. ni.

P rz y  w ażnie jszych  zam ów ien iach  m ogą b y ć  exp ed y o w  ne 
z  m iejscow ego o g ro d u  nasiona K apusty praw d ziw ćj g re c ­
k ie j Centnarowej i K apusty karłowatej P ea-co ck s łu t  
po 3 0  k r . kon. m .—  K apusty Brunszwickiej p ła sk ie  
i w ie lk ie  g ło w y  z c iem nem i ży łk am i i Biichfeldzkiej 
b ard zo  w cześnćj i d e lik a tn ó j łu t  po  2 0 k r . kon . m ,  
tu d z ież  k ap u s ty  W łoskiej i Ciemno - szafirowej p ó żn ć j 
w ie lk ie  g ło w y  n a  s a ła tę ,  n iem niój trzech innych w y­
borow ych  g a tu n k ó w  K apusty do k isz en ia  lu t  po  15  
k r. kon . m on. i K apusty krajowej l u t  po 1 0  k r. k. m. 
K arp ie li olbrzymich łu t  po  1 2 k r .  ko n . m . i Karpieli
Szw edzkich ż ó łty c h  łu t  po  1 0  k r . kon. m.

W sz y stk ie  n as io n a  p rz e d  o rzeczen iem  ich  w arto śc i 
pow inny być  w doniczce próbow ane.

L is ty  frankow ano  i z p ie n ią d z m i, z  ad resem  do z a rz ą d u  
w s, W ęg rzy n o w ic  lu b  p. J ó z e f  Z a p a lsk i , p rz y jm u ją  się 
w K rak o w ie  w h o te lu  P o lle ra .

Pom im o w cześn ie jszych  zam ów ień  ex p ed y cy e  do­
p ie ro  od  d. 15 lu teg o  b ę d ą  się m o g ły  zacząć .

£

i

P o d z ię k o w a n ie .
W  nocy z d n ia  9 n a  1 0  t. m . p o ża r  w szczą ł się p rzy  

g w ałtow nym  w ia trze  i z a g ra ż a ł zniszczen iem  ca łć j wsi 
W rz ę p i w  cy rk u le  B oeh eń sk iem  p o ło ż o n ć j;—  je d y n ie  g o r­
liw ości i p raw d ziw em u  pośw ięcen iu  k o n sy s tu jąeć j w  tć jże  
wsi W rz ę p i 8 m ój k o m p an ii c. k. w o jska  2 go  b a ta lio n u  
1 Ogo p u łk u  p o g ran iczn eg o  zaw dzięczać  n a leży  ra tu n e k  
ca łć j w si i bud y n k ó w  d w orsk ich  od zu p e łn eg o  zn iszczen ia .

P o czy tu ję  sobie  p rz e to  za  n a jśw ię tszy  obow iązek  w y­
n u rzy ć  m oją w dzięczność  p u b liczn ie  p a n u  m ajorow i J o -  
vanow ich, pan u  k ap itan o w i Ja k o p o v io h , p an u  poruczn ikow i 
M ilb c h , podporuczn ikow i T om kow icz  i p a n u  ad ju tan to w i 
p rzy b y lew icz  tu d z ież  ca łć j dz ie lnćj k o m p an ii, k tó ry m  ta k  
p odp isana  ja k o  tćż  c a ła  w ieś zaw dz ięczyć  m am y, że  dziś 
do osta tn ić j n ędzy  n iezo s ta liśm y  p rzy p ro w ad zen i.

W rz ę p ia  d n ia  2 0  s ty czn ia  1 8 5 5  r.
Konstancy a Szym ańska , 

( 1 0 8 - 3 - 5 )  w ła śc ic . d ó b r  W r zę p i z  p r z y le g ło śc ia m i.

Z a is te ! m iło  j e s t  u s łu ż y ć  c ierp iącó j lud z-
  kośc i, a le  d a leko  p rzy jem n ić j, k ied y  t e  c ie r-  i

p ie n ia  uw ień czo n e  zo s tan ą  p o żąd an y m  sku tk iem . I  ta k , j 
przy jm  S zanow ny D o k to rze  F . H a la tk iew iczu , m oje sk ro - , 
um e p u b liczn e  p o d z ię k o w a n ie , za  w yleczen ie  m nie z n a ­
d e r  ciężk ićj s ła b o śc i (g d z ie  4  m iesiące  zostaw ałem  b e z  j 
najm niejszć j p rzy to m n o śc i) i d la  te g o  zm uszony by łem  
uciec  się do k u racy i zag ran iczn e j. C hw ilow o zatrzym aw szy  
się  w  tu te jszć m  m ieśc ie , p rz y  pom ocy  O p a trzn o śc i i  t w o - ' 
j e j  w sp ó łro d a k u , w k ilk a  ty g o d n i odzyskałem  p ie rw o tn e  2 9 
zd row ie . Wiktor Maringe

( 1 2  7 )  oby w ate l z W arsz aw y . 30

h a n d e l  a . d o b r z a ń s k i e g o
( 8  7) zao p a trzo n y  j e s t  1 '* )

z 1-0,511 1 8 5 4  cen tn a ró w  2 0  z n a jd u je
się w dobrach  Łańcuckich do

sp rzed an ia . J e s t  to  chm iel po ch o d zen ia  i u p raw y  czesk ić j, 
d o b rze  u rz ą d z o n y ; zg ło s ić  się o n ieg o  m ożna do  p a n a  
Edwarda Nowakowskiego w Ł a ń c u c ie , a  p ró b k ę  w i­
d z ieć  w  h a n d lu  p a n a  Kazimierza Rutkowskiego w  g łó ­
w nym  R y n k u  w  dom u n arożnym  p rz y  u licy  S iennćj N  15 
w K rakow ie .

M ożna ta k ż e  k u p ić  w ty ch że  d o b rach  zn acz n ą  
ilo ść  koniczyny czerw onćj. ( ł  1 7 - 1 - 3 )

Osoba z d o b rć j fa m ilii , zn a ją c a  ję z y k i fran c u sk i, 
n iem ieck i i p o lsk i ja k o tć ż  i m uzykę, życzy  so­

b ie  b y ć  g  u  w  e  as w a  ar t  k  -  B iiższ a
w iadom ość p o d  a d re ssą  (M . B .)  p o ć  N . 8 7 w G m . I .  
w K rak o w ie . ( 1 2 6 - 1 - 2 )

o handlu A. Gumplowicza
n ad esz ły  z  F r a n c j i  i A n g lii św ićźe tra n sp o rtu : dyw anów , 
po rce lan y , b iź u te ry e , perfum y , pom ady , m y d ła  W in d so r, 
kalosze  i in n e  w yroby  z gum y, tru fle , g ro szek  i  sa rd y n k i 
po cenach  um iarkow anych . ( 1 0 4 - 5 - 6 )

W y c iąg n ię to  n u m era  n a  lo te ry i L w ow skić j w dn iu  2 7 
sty czn ia  1 8 5 5  r .  . (). 65. 35. p rz y sz łe  c iąg n ie -
n ie  p rz y p a d a  w dn iu  l 0 lu teg o  r . b ., o s ta tn ia  s ta w k a  d. 
7 lu te g o  r .  b.

w m n l r i f c  podolskie.

C. k. teatr niemiecki w  K rakowie
W e śro d ę  d n ia  31 s ty c zn ia  danym  b ędzie  w  sa li te a -  

tra ln ć j w  ce lu  dobroczynnym  Bal maskowy i  bez 
masek, zw any  E L I Z E U M -B A L , z k tó re g o  część  czy ­
stego  p rzych o d u  p rzezn acza n ą  b ęd z ie  n a  zao p a trz e n ie  
tu te jszy c h  u b o g ich  w drzew o. Z ba lem  tym  p o łą ­
czoną b ęd z ie  w ie lk a  T O M B O L A  czyli L O T E R T A ,  
sk ła d a ją c a  się z 8 0 0  losów , pom iędzy  k tó re m i 5 0 n a d ­
zw yczajn ie  p ięk n y ch  p rzed m io tó w  b ęd ą  w y granem i.

W yg. bar. 
w lin . p a r .
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Antoni K łobukow ski Redaktor odpowiedzialny.

śn ić g  d robny  

śn ićg

do

w Drukarni Czasu. Czapliński Antoni, rz^dzca drukarni.


